
Nr. 27. We Lwowie — Czwartek 27 Stycznia 1898. Rob XXXI1
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi :

mesięezme 
kwartalnie 
p Mrocznie

wft Lwowie na prowincji za granicą
1 zł. 50 ot. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

g/Ę T  Prenam eratorowie m i e j t  e o w i składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar. (ni. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z »zy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F . H. Kich tera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach. dalej nekrologi, opisy nczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów. doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ssntow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie Tf wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: wt Lwo­
wie: A dministraeya Gazety Narodowej nl. luno!.. 
Ludwika 1. 3 ; w P a-yż i: C. Adam Ciborowski 30 
rne de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haaeenstein <fc 
Vogles (Otto Maee) Wahlflsehgaese 10 — Kudeli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grńnergasa* 12
— M. Dnkes Nachf. M ai A ngenfeld & Em?.!ich 
Lessner W ellzeile 6 — Schallek W ollzeile 1J i i :  
Danneberg, I. Wollzeile 19; w h aab argr: A. 3tei 
n e r , w Frankfnnole: n. M. H aasenstein & V : Ui 
G. L  Danbe & Comp.; w Warazawlle: Beiel <nai 
A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłetzeala zwyozajae na j d 10
szpaltowy wiersz drobnym drnkiem ln b jeąe  miejsc > 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lnb jego miejsce 30 ci.
— Głesy pnbllozneśol za wiersz lnb jego miejsce 50 c-.
— Prywatna kereepeadeaeya 3 et. od wyrazu. — 
Karty keretpendeaoyjBe dla drobnych ogłoszsń 30 e

BIURA REDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 6 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA A D M IN ISTRA CY I: nl. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano do 7 w ieozorem  bez p rzerw y .

Wywody to. Bfilowa.
(K onsulaty  niem ieckie w P radze  i w e L w o ­

w i e .  — T reśś w ywodów ).

Lwów d. 26 slyozm a.
Telegram  w iedeńskiego .B iu ra  ko 

reapondeucyjuego“ podaje odpowiedzi, 
jak ie  w ra johstagu  niem ieckim  onegdaj 
br. Biilow, sek retarz  stanu  (tj m ini 
ater) dla sp raw  zagr., daw ał c a  s ta ­
w iane przez posłów py tan ia  z polityki 
zew nętrznej. Mamy przed  sobą także 
spraw ozdania pism  berlińskich. Otóż 
telegram  „B iura ko resp .“ przem ilczał
0 bardzo w ażnym  dla A ustryi ustęp ie  
wywodów br. Bttlowa co do utw orze 
n ia  k o n s u l a t u  n i e m i e o k i e g o  
w P r a d z e .  Otóż br. Billów pow ie­
dział , że w P radze m ieszka 1.400 
a w cały  oh Czeohaoh w ogóle 28.0U0 
ODywateli Niemiec, a  na dalsze zapy­
tan ie  (m e podano czyje) ośw iadczył, 
że „odszkodowanie m  stra ty , jakie w 
czasie ostatnich wykroczeń w P r dze po 
nieśli obywatele Rzeszy niemieckiej, musi 
uiścić miasto Ptagn*. Jak  widzimy, u 
stęp to bardzo w ażny a może i dum o 
sły. D otychczas z tern tw ierdzeniem  
spotykaliśm y się w Pressach i B la t  
taeh rozm aitego m io tu , a tu  po pier­
w szy raz  pada z najpow ażn iejszych  
u s t urzędow ych. Co o tern sądzi hr. 
Gołuohowski ? Na praw a i uetaw y oboe 
Niemoy nie zw ażają, jeże li na ioh 
straży  nie atoi kozak  rosyjski. „Miasto 
P raga odszkodow ać m u s i 1“ A jeżeli 
n iem a tak iego  praw a aastryack iego , 
k ló reby  je  do tego  obow iązyw ało ? 
Może sobie R esza niem iecka u p atrzy ła  
n.a w ybrzeżaob A ustryi ja k ie  Kiaoczan 
k tó reby  p rzy  sposobności zabrać mo 
żna ?...

Ale jeszcze d ruga spraw a — co do 
k o n z u l a t u  n i e m i e c k i e g o  w e  
L w o w i e ,  o k tórym  jednak  w kom i­
s j i  ra johstagow ej nie napom ykano. 
Nie um iem y powiedzieć, ozy rządow i 
austryackiem u wiadom o, jak ie  są d o- 
t y c h o z a s o w e  s k u t k i  o i o h e g o  
d z i a ł a n i a  t e g o  k o n z  u l a  t u f  Otóż 
kosztem  rządu  'n iem ieckiego idą s y ­
now ie tu te j. kolonistów  niem ieckich do 
Niemiec, gdzie się kształcą na nauczy- 
oieli ludow ych. Z ja k ą  m iłością dia 
A ustryi, z jak ą  życzliw ością dla lud­
nośoi polskiej i rusk iej w k ra ju  w rócą
01 „nauozyoiele* ludow i, tego  ohyba 
w skazyw ać n ie potrzebujem y. Dalej, 
dolychozas koloniści żyli w zgodzie, 
choó nie w przy jaźni sąsiedzkiej z in 
noplem ienną ludnością  krajow ą. Obe- 
onie kolon ista  niem ieoki n ie  odpowie 
Polakow i po polsku, jeże li sądzi, że 
tenże um ie po niem iecku, pomimo że 
rozum ie po polsku, a naw et w języ k u  
polskim  rozm aw iał. I ozynią to z taką  
zaoiętością, że naw et opatrującam u 
lekarzow i szp italnem u kolon ista  czy 
kolonistka nie odpow ie po polsku, 
ohooiaż ze służbą azpitalną, z zak o n - 
nioami po polsku rozm aw ia.
m  Są to  fak tv  a u t e n t y o z n e ,  ze 
brane w okolicaoh Lw ow a i we Lw o­
wie. Potrzebę konzu latu  niem ieckiego 
w  P radze uzasadnia br. Btilow tern, 
że „będzie m iał za zadanie użyczać 
ochrony poddanym  państw a niem ieo 
kiego, stale  albo chw ilow o tam  prze­
bywającym * I podał o y f r ę  tych  oby

w ateli w P radze i w ogóle w Czechach. 
To ooś, jak b y  chodziło  o u tw orzenie 
konzu la tu  niem ieokiego w Chinach, 
albo P aragw aju , gdzie  na  sądy m iej­
scowe spuśoić się n ie  m ożna. Leoz po 
m ijam y to  pooblebne dla europejskiej 
A ustry i porów nanie z k ra jam i dzikie- 
mi, prawom  się n ie posługującem u

Ale zap y tam y : iluż tych  podda­
nych  Rzeszy niem ieokiej p rzebyw a we 
Lwowie i Galioyi, na  co są tu  nara 
żeni pod w zględem  osobistym , m a ją t­
kowym  i handlow ym , jak ie  tu  w ogó 
le m ają in te resa  obyw atele Rzeszy m e 
m iecb isj?  Próoz reisenderów niem ie 
ck ch żaden tu  Niemieo z Rzeszy nie 
zaw ita. Przecież dla sam ej wizy p a­
szportow ej n ie  ustanow iono konzula 
tu ?  Jeżeli M adiary są n iezm iern ie  za­
dowoleni że w Budapeszcie posiadają 
w ysokiej ran g i jenera lnego  konzula 
niem ieokiego, to  dlatego, że u p atru ją  
w m m  rep rezen tan ta  R zeszy przy rzą 
dzie w ęgierskim . Ale Galioya nie tw o ­
rzy  osobaoj dzieln icy  w m onarchii 
Habsburgów. A więo założono we Lwo 
wie kon zu la t w oelach całkiem  in 
nych, niż są w praw ie i zw yczaju  mię 
dzynarodow ym  w skazane. A ja k ie  to 
cele, odsłan iają  dw ie okolsczncśoi, k tó ­
reśm y powyżej przytoozyli.

O św iadczenia br. B tb w a  oo do 
sto sunku  Niemieo do najw ażn iejszych  
spraw  bieżącej p o lity k i zew nętrznej 
opiewa w edle „B iura Koresp.:*

„W ażna d la państw  europejskioh 
spraw a u r e g u l o w a n i a  f i n a n s ó w  
g r e c k i c h  n ie  zosta ła  jeszcze za ła ­
tw ioną. W prawdzie delegaci finansow i 
m ocarstw  doszli jn ź  do porozum ienia 
z greckim  m in istrem  skarbu  i w ypra­
cowali p ro jek t ustaw y o k o n tro li fi­
nansow ej, leoz p ro jek t ten  n ie został 
jeszcze sankeyonow anym  an i przez 
iząd  greoki, an i przez g ab in e ty  euro 
pejskie. D otyohczas n ie zezw olono je ­
szcze na ogłoszenie teg o  pro jek tu , 
lecz wiadom i ści, um ieszczane w roz- 
maityoh dzieum kaoh europejsk ich  nie 
są w ogóle fałszyw e i nie w p rW ad za  
ją  w błąd  opinii p u b lic z n e jb ^ z ą d  
niem iecki Btrzeże p iln ie  przy  każdej 
sposobności in teresów  w ierzycieli n ie­
m ieckich i nadal s trzed z  ich nie p rz e ­
stan ie , tern chętn ie j, że zarazem  po­
piera przez to  in te re sy  w ierzycieli 
niem ieckich. N ależy się spodziew ać, 
iż Greoya uzna  kon tro lę  nad  finansa 
mi za ko rzystną  dla je j w łasnych  in ­
teresów, gdyż inaozej n ie  zdołałaby 
zebrać środków , po trzebnych  na opła 
cenie odszkodow ania w ojennego. P rzy ­
szłość Grecy i zależy od p rzyw rócen ia  
u traconego k redy tu .

„ S p r a w ą  Dr  e y  f  u s a, m oże rząd  
zajm ować się ty lko  z najw iększą p rz e ­
zornością, aby nie dać powodu do za 
rzu tu  m ięszania się w cudzą spraw ę 
w ew nętrzną. P rzezorność ta  je s t tern 
więcej w skazaną, śe procesy w ytoczo­
ne w tej spraw ie we Franoyi, pow in- 
Dy, same dosta teczn ie  tę  p rzy k rą  sp ra­
wę w yjaśnić. To jeduo  może rząd 
stw ierdz ić  ja k  na jbardz ie j stanowozo, 
że m iędzy ekskap itanem  D reyfusem  
a jakąko lw iek  w ładzą n iem iecka nie 
było n igdy  żadnych atoaunków . Z ra ­
dością m ożna stw ierdz ić  dalej, iż  tak- 
zw ana spraw a D reyfusa nie naruszy ła  
w niozem  spokojnego sto sunku  m ię­
dzy F ranoyą a Niemcami. R ząd nie 
wie nic o podróżach eksk ap itan a  D rey­

fusa do Alzaoyi i L o ta ry n g ii, a je s z ­
cze m niej o tam , aby  D reyfus dozna­
wał ze s tro n y  niem ieckiej szczegól­
n ie jsze j pom ocy i u łatw ień .

„W s p r a w i e  k r e t e ń s k i e j  in te  
resy  Niemieo polegają jed y n ie  n a  tem . 
iby K reta n ie  stanow iła  przedm iotu  
nieporozum ień  m iędzy  m ooarstw am i, 
lub now ego pow odu do niepokojów  i 
zaburzeń  na W schodzie*.

Br. Billów złożył dalej w ażną dla 
n i e m i e c k i o h  w i e r z y o i e l i  P o r ­
t u g a l i i  wiadom ość, że dotyohozaso- 
we próby rządu  portugalsk iego  o no­
we pożyczki lub  koncesye, dążące do 
popraw ienia finansów państw a, n ie do­
prow adziły  do pom yślnego rezu lta tu . 
Rząd niem iecki nie został jeszcze  w e­
zw any do in te rw en cy i z u rzędu , zb a ­
da je d n ak  obętnie w raz ie  po trzeby  
tę  spraw ę i potrafi poprzeć in te re sy  
niem ieokiego kap ita łu . S to su n k i rządu  
niem ieckiego z portugalsk im  są przy  
jo śne.

Życzenie, w yrażone p rzez re feren ­
ta  ks. A hrenberga, pop arte  p rzez  po 
słów H assego i Ham m aohera, aby  w 
P r a d z e  z o s t a ł  u t w o r z o n y  k o n ­
z u l a t  n i e m i e o k i ,  zostan ie w krótce 
sp e łń 1 one, gdyż rząd  niem ieoki dopro­
w adziw szy do zupełnego porozum ienia 
z rządem  austro -w ęgiersk im , u tw orzy  
w najb liższym  ozasie kon zu la t rz e ­
czyw isty w Pradze, k tó ry  będzie m iał 
za zadanie użyozać och rony  podda­
nym  państw a niem ieokiego, p rzeb y ­
w ającym  tam  sta le  lub  obwilowo. 
Stosow nie do dotyohozasow ych zw y­
czajów, konzulat u tw orzony  zostan ie  
jak o  ajeneya, rep rezen tow ana p o czą t­
kowo przez kom isarza.

P e r t r a k t a c y e  z r z ą d e m  
c h i ń s k i m  o zadośćuczynienie za za­
m ordowanie m isyonarzy  w południo 
w e n  S zan tu n g  zosta ły  ukońozone : 
doprow adziły  do następująoego  rezul 
ta tu : 1) G ubernato r prow inoyi Sza 
tu n g  został złożony z u rzędu  i uzn a­
ny za niem ogąoego o trzym ać w przy­
szłości żadnego w yższego stanow iska 
Próoz tego, sześoiu w yższyoh u rzęd n i­
ków prow inoyi S zan tu n g  zostało prze 
niesionyoh i ukaranych . Przeoiw  zbro­
dniarzom , k tó rzy  w zięli ozyuny udi*»ł 
w m orderstw ie, w drożono postępow a­
nie karne. 2) Rząd chiński p rzy rzek ł 
w ypłacić 3 000 taelów  celem pokrycia 
szkód m ateryalnych  m isyi. 3) Jako 
kara  za śm ierć m isyonarzy zostaną 
w zm es one trzy  bośoioły, zaopatrzone 
cesarskiem i tab lioam i oohronnsm i, a 
m ianow icie: jed en  na m iejscu zbrodni, 
drugi w Cimig, trzeoi w Cao-Czu-Fe. 
Rząd o! ińsk i w ypłaci na  każdy z ty ch  
kościołów  po 66.000 taelów , a nadto  
da b ezp ła tn ie  m iejsoa pod budowę. 
Dalej w ypłaci rząd  ohiński 24.000 tae- 
'ów na budowę siedm iu bezpieoznych 
domów m ieszkalnych  dla p re fek tu ry  
kato lickiej w Cao-Czu-Fe. W ypłaty  
będą zała tw ione za pośreduiotw em  am ­
basady niem ieokiej. 4) Osobny ed y k t 
cesarski zabezpieczy osoby i j raw a 
m isyonarzy  niem ieckioh.

W ten  sposób — dodał bar. Billów— 
spełn ił rząd  oh ińsk i w szystk ie  żądania 
n iem ieckie. Z daniem  biskupa Anzera, 
p rzyznan ie  um ieszczenia oesarskich ta  
blio ochronnych n a  kościołaoh je s t  
p rzyw ile jem  niesłyohanie doniosłym , 
ja k  na zw yczaje obińskie i podniesie 
w w ysokim  stopn iu  znaozenie m isyo­

narzy  u  Chińczyków . R ząd niem ieoki 
uważa, że uczyn ił w szystko, oo na le­
żało dla u k aran ia  za zb rodn ię  popeł­
nioną i zapobiegł m oiliw ośoi pow tó­
rzenia się na  przyszłość podobnyob 
wypadków. N ajw iększe gw aranoye do 
pełn ien ia umówionyob w arunków  u- 
pa trn je  rząd  w zapew nionej trak ta tem  
obecności niem iaokioh sta tków  w ojen­
nych i załogi niem ieokiej w zatooe 
Kiaoozau, w sku tek  ozego an i w ładze, 
ani ludność ch ińska n ie  zapom ną p ra ­
wdo js^o b n ie , że b ezkarn ie  n ie  wolno 
pope»\iiaó bezpraw ia na nikim , k to  je s t  
poddanym  niem ieckim .

I pi zaborn p s io
(List otwarty p. Koicislakiego. — Sprawa 
glosowania za pomnożeniem marynarki — 

Nowe wymysły bakatystów).
W ywody p. R ościelsk iego , po tęp ia 

jąoe re z d u o y ę  w iecu poznańskiego i 
okreilająoe j ą  jak o  n ieszlachetną i dla 
tego n i e p o l s k ą ,  bo sprzeoiw iającą 
się in teresom  i rozw oju  p rzem ysłu  i 
handlu niem ieokiego państw a, k tó re ­
go i m y jes teśm y  obyw atelam i i do­
bra k tórego  bronić jes teśm y  obowią­
zani -  nie zrobiły  dodatn iego  w raże 
nia. Jed en  ze starszych , polityków  
polskich w Poznańskiem , pow iada o 
tym  liśoie o tw artym  p. K ośo ielsk iego : 
.D ziw ny  to  koziołek, ja k i  logika p. 
Kośoielskiego w jednostronnem  zacie­
trzew ieniu  jeg o  politycznem  wywraoa. 
P. Kościelskiemu podobno lepiej, jak  
kom ubądż z pom iędzy nas w iadom em  
jest, skąd  w zięła poozątek ozy to  akcya 
ku pom nożeniu  w ojska, ozy m arynar 
ki, n ie  od dzisiaj poruszana w d ro ­
dze praw odaw ozej. W iadom em  m u 
przeoież je s t, że jak  dla z & b o r o z e j  
w ypraw y ohińskiej u ży to  pozoru żą 
dania zadośćuczynienia za m orderstw o 
na m isyouarzach katoliokieh dokonane, 
tak  dla żądań na nadm ierne pom noże­
nie m arynark i służy  r z e k o m a  p o ­
t r z e b a  dania  obrony in teresom  han  

iow ym , k tó ry m  przeoież n ik t i nio
  z a g raża . Ze ta  m ary n ark a  zaś i w
v55si?ini£,ym stan ie  odpow iada zadaniom  
swoim , tego  dowodem  czy to  n iedaw ­
na akcya w M aroku, ozy w H aiti, czy 
nareszcie w błogosław ieństw o b isk u ­
pów katoliokioh o patrzona w ypraw a 
do Chin I w w ielkiej ozęśoi społe- 
ozeństw a niem ieokiego i naszego nie 
w zruszonem  j e s t  to  p rzekonan ie, że 
n i e u s t a j ą c e  m nożenie sił zbrój 
nych n a  lądzie i na  m orzu n i e  j e s t  
w y n i k i e m  żadnej p o t r z e b y ,  ale 
raczej ducha szow inistycznego, d ąż ą ­
cego d o  o o r a z  n o w y c h  z a b o ­
r ó w  i zdobycia przew agi w szechśw ia­
tow ej. Ażeby tak i oel nosił na sobie 
piętno s z l a o h e t n o ś o i ,  pooiągająoęj 
do poświęoenia ohooiażby i drobnego 
grosza, a oo więcej w łasnego ideał 
nego in teresu , do tego  wywody, oho- 
o ia ib y  jeszoze huczn ie jszym  w ygło­
szone etylem , n ie nak łon ią  zapew ne 
nikogo. Pan Kośoielski sw ego czasu 
n ie jed n o k ro tn ie  daw ał się słyszeć z 
przepow iednią, że akoya kom isyi kc- 
lonizacyjnej n iezadługo  k resu  dobie­
gnie. Tym czasem  dn i o sta tn ie  na  za 
powiedź tę  dały  odpowiedź, aż nad to  
wym owną. A z n s t m in istrów  słyszeliś­

m y tę  sam ą piosnkę, że n ie  zachcian­
ki szow inistyozne, ale jed y n ie  oele 
ku ltu rne , postęp  ekonom iozny i jakie 
tam  jeszoze szozy tne w ypow iedziano 
zapow iedzi, daw ały  i d a ją  podnietę 
do nowej u staw y  antipo lsk ie j. W sa­
m ych tedy okolioznośoiaoh n ie  m a po­
wodu ani po litycznego an i m oralnego 
dc głosow ania za  pom nożeniem  m a­
rynark i.*

Z B erlina też  zapew niają, że Koło 
polskie tam te jsze  innego  postanow ie­
nia n ie poweźm ie, aniżeli przeoiw  no­
wym w ydatkom  na flotę. „Nie s ły sza­
łem  dotychczas — pisze jed en  z po­
słów polskich do parlam en tu  niem ieo­
kiego — aby k tó ryko lw iek  z naszych 
posłów przypuszczał m ożność głoso­
w ania Koła za p ro jek tem  rządow ym  a 
m ianowicie za nowem i żądaniam i, po­
w iększającym i w y d a tk i na  flotę. N aoo 
daw nii j parlam en t zezw olił, tego  oczy­
wiście zm ienić nie m ożna, ale kom isya 
budżetow a, do k tórej w iększość par 
lam entu  w b r e w  w oli m in istrów  p ro ­
je k t odesłała, m usi rozsegregow ać no­
we żądania od daw niej przyzw olonyoh, 
bo w projekoie rządow ym  są pom ię- 
szane*.

Deutsche Ztg. p ub liku je  program  
an tip o lsk i narodow o liberalnego posła 
dr. S a ttle ra , k tó ry  „zdaje się być p ro ­
gram em  rząd u  samego*. Proponow ane 
je s t  ted y  ustanaw ian ie  w dzieln ioach 
polskich w yłącznie u rzęd n ik ó w  n ie­
m ieckiego poohodzenia. Dalej korpusy  
oficerskie n ie  m ają byó ozęsto p rzeno­
szone, są one bowiem  w ażnym  czyn­
n ik iem  dla rozw oju żyoia to w arzy sk ie­
go Niemców, ale natom iast m a byo 
zarządom  garn izonów  poleoonem : n ie ­
uw zg lędn ian ie  polskich dostawoów. 
Aby u ła tw ić  nowo w prow adzonym  u- 
rzędnikom  w ychow anie dzieoi, m ają 
byó po m ałyoh m iastach  zauładaue 
trzyk lasow e szkoły przygotow aw cze. 
N ajw ażniejszym  punktem  program u 
ma byó zupełne zam knięoie gram oy 
niem ieokiej na wsohodzie, aby  za ta ­
mować napływ  słow iańskiego robo
tn ika .

SEJM.
e n . Posiedzenie — 3 Sesyi — V II. Fe- 

ryodu).

Lwów d. 26 stycznia .
D zisiejsze posiedzenie, na k tórem  

posłowie z pow odu zapow iedzianej 
dyskusyi adresow ej zebrali się zna- 
oznie liozniej, n iż oodzień, otw orzył 
m arszałek  o godzin ie  10 m in u t 45 o- 
zuajm ieniem , iż udz ie lił urlopu p. Z a­
jączkow skiem u na dni trzy , poozem 
sek retarze  odczy ta li sp is św ieżo w pły- 
nionyoh petyoyj.

Poparcie petyoyj.
P etycyę wsi L ibuchow y i W ysocka 

W yżniego, dom agająoą się regul&oyi 
po toka L ibuchów ki — po poparciu  je j 
przez p. O s u o b o w s k i e g o  odesłał 
sejnt do kom isyi gospodarstw a krajo 
wego.

P etycyę przysiółków  wsi Mołodylo- 
wa, proszących, aby tak , ja k  gm ina 
m ołodyłow ska należały  do sądu powie, 
tow ego oleskiego a n ie jak  dotąd  na 
leżą do łopatyńsk iego , po poparciu  je j

p rzea  p. J a w o r s k i e g o  odesłała izba 
do kom isyi adm in istracy jnej.

Petycyę m iasta  Sanoka o p rzy czy ­
nienie się sk a ib u  krajow ego do za ło ­
żenia w Sanoku b u rsy  dla m łodzieży 
szkolnej, k tó rą  to  bursę Sanok pesta' 
now ił założyć z powodu ju b ileu szu  oe- 
sarskiego — po poparoiu je j p rzez  p, 
M i l a n a  odesłał sejm  do k o n isy i bu­
dżetow ej.

Petyoyę B rzeżan, prosząoych, aby  
sejm  poczynił jak ieś  k rok i u rządu  dla 
p rzeniesien ia  g im nazyum  brzeżańsbie- 
go do in re g o  niż fiotychozasowy b u ­
dynku, odesłała izba po poparoiu pe- 
tyoyi przez p. S z e l i s k i e g o  do ko­
m isyi szkolnej. P. Szeliski prosił, aby 
kom isya jeszcze podozas bieżąoej sesyi 
spraw ę p rzedstaw iła  sejm owi.

P rzystąp iono  do porządku dzien­
nego.

S ta tu t  m . Lwowa.
P ierw szy p u n k t porządku  dzienne- 

gc stanow ił w niosek p. M a ł a c h o w ­
s k i e g o ,  k tó ry  pow tórn ie p rzedstaw ił 
częśoiowo zm ienioną ju ż  obeonie we­
dle w skazów ek rząd u  now elę do n o ­
wego s ta tu tu  m iejskiego lwowskiego, 
z&wierająoą to  najw ażn iejsze p ostano­
wienie, że radzie m iejskiej w olno bez 
zasięgania zdan ia W ydziału krajow ego 
nak ładać  dodatek  g m in n y  do podat­
ków bezpośrednich  w wysokośoi 30%, 
a do podatku  konsum oyjnego w w y so ­
kości 50% , bez zasięgania zaś zdania 
sejm u w pierw szym  w ypadku do 50% , 
w drugim  do 70% .

Nowela postanaw ia też, że do roz­
kładu w edle rozm aitej s to p y  dodatków  
gm innyoh do podatków  bezpośrednioh, 
po trzeba zezw olenia W ydziału kra jo  
wego, a do tak iego  ro zk ład u  różno- 
8 'opow ego w jed n y m  podatku  ustaw y  
krajow ej.

Po uzasadnien iu  tego  w niosku p rzez  
p. M ałaohowskiego, odesłała go Izba 
ac kom isyi gm innej.

Nowe szkoły realne.
Z kolei m otyw ow ał p. G o ł u ­

o h o w s k i  na poprzedniem  po sied ze­
niu  postaw iony  w niosek, aby sejm  
w ezw ał rząd  do założenia dw óch sekół 
rea lnych  polskioh, jed n e j w C z In k o ­
wie w r. 1898, a d rug ie j w n a jb liż ­
szych latach  w Krośnie. Sejm  w niosek 
ten  odesłał do kom isyi szkolnej.

Nowa kolej.
N astępn ie żądanie swoje, aby  rząd  

budując kolej ze Sam bora do g ran icy  
w ęgierskiej, poprow adził ją  p rzez Sca- 
rem iasto , a n ie p rzez W ołosate; bo 
lin ia  na S tarem iasto  je s t  dla k ra ju  
ko rzystn ie jszą , m otyw ow ał p. O s u- 
o h o w s k i, a sejm  odesłał jego  w nio­
sek do kom isyi kolejow ej.

A d r e s .
W śród ogólnego p o ru szen ia  w Izb ie 

odczytał n astęp n ie  h r. Wojo. D z i e -  
d u s z y o k i  znany  ju ż  p ro jek t ad resu  
do tronu  Hr. D zieduszyoki zaw iado­
m ił Izbę, że w  ustęp ie  adresu, gdzie  
je s t m owa » trosce sejm u o podnie­
sien ie  ludnośoi rolniczej, opuszozono 
przez pom yłkę d ru k arsk ą  słowa, k tó re  
pow inny staó obok słów  ludnośoi ro i- 
u ioeej: „i klasy  rękodzieln iczej* .

Po otw arciu dyskusyi cgólnej nad 
adresem  pierw szy  przem ów ił prze-

Opowiadanie wigilijne

G u y  C h a n t e p l e u r .

Z francuskiego.

(Cięg dalszy.)

P ani C orm ont nie w spom niała już 
an i słowem  o Jakóbie przez oały ten  
wieozór, n ie dom yślała się naw et, że 
to  Genia je s t  „osobą spotkaną na scho­
dach*, gdyż szczegóły owej noonej 
p rzygody Łyły je j  zgoła nieznane, 
C iotka i s iostrzen ica spędziły  wieczór, 
jak  zw ykle, każda w swoim kąoiku, 
ty lko  w kąoiku panny  Geni było jakoś 
dziw nie oioho tego  w ieczora.

Przez całą noo biedna pan ienka u- 
snąó nie m ogła, dręcząo się straszne- 
mi przeczuoiam i. Zdrzem nęła się do­
piero nad ranem  i spała do dziew iątej

snem  niespokojnym , gorąozkowym . Po 
ozuoie wiszącej nad n ią ka tastro fy  nie 
opuśoiło jej n aw e t we śnie, a o g a rn ę ­
ło ją  w szechw ładnie, skoro ty lko  oczy 
p rze ta rła . Polykająo łzy, ubrała  się 
sp ieszn ie  i pobiegła. Pani Corm ont w 
domu nie było. Około jed en aste j w e­
szła pokojów ka dla rozpalen ia ognia 
na kom inku, a by ła to  w ialka turko- 
tk a  i ohwili milozeó n ie  potrafiła, zwła- 
szoza mogąc jak ie jś  ciekaw ej now iny 
udzielić.

— Och 1 panienko 1 jak ie  nięszozę- 
ściel — zaw ołała do Geni — przyw ie­
ziono w powozie tego  pana z trze  
oiego piętra ... zdaje  m i się, że n ie­
żywy...

Genia zerw ała się na  rów ne nogi.
— K tóry — krzy k n ęła  w śm iertel­

nej trw odze.
— Zdaje się, że ten, oo to  książki 

p isze — tak i m ło d y ! Taki ładny . Och! 
to  okropne 1

Panna Sauge głosem  bezdżw ię- 
oznym , obojętnym  jak b y  pow tórzy ła : 
„Tak, to okropne* — i w ybiegła. Osza­
lała z trw og i, n ie zastanaw iająo  się, 
oo robi, o tw orzy ła  drzw i i w ypadła 
na sobody. W m gnien iu  oka by ła  ju ż  
na trzeciem  p iętrze. Pooiągnęła za 
dzw onek i nag le zrobiło  je j się tak  
słabo, że m usiała oprzeć się o drzw i.

U obyliły się one ostrożn ie  i s tan ą ł w 
nich jak iś  pau  pow ażny, blady, troohę 
s ta rszy  od Jakóba. U jrzaw szy  przed 
sobą m łodą panienkę, zdz iw ił się b a r­
dzo.

— To m ieszkanie p. R ial — rzekł, 
sądząc zapew ne, że zaohodzi jak aś  po­
m yłka.

Ale ona odsunęła go i w eszła, nie 
znajdu jąo  słów dla w yjaśn ien ia tyoh 
odw iedzin.

— Wiem, w iem  — sze p ta ła—ale...
Je j szczera w ybuchow a n a tu ra  wzię

ła  górę.
— P anie, ozy on ży je?  — padło z 

ustek  zbielałyob. I nag le p łaczem  wy- 
buohła. Pow ażnego jegom ościa — k tó ­
ry m  był W ik to r Langeais — w zruszy­
ła  taka rozpaoz, choó pow odu je j nie 
rozum iał.

— Żyje — u spokaja ł pan ienkę — 
je s t  lekko d raśn ię ty  w ram ię.

— Aohl dziękuję panu  — szepnęła 
— m ówiono mi, że... on...

— Is to tn ie  om dlał, w ysiadająo z po 
wozu, skutkiem  upływ u krw i i osła 
hienia... ale gorąozki n ie  m a, a  to  n a j­
w ażniejsza. Za k ilka  d n i będzie zdrów, 
ja k  ryba .

P rzy  ty ch  słowaoh o tw orzy ł drzw i 
do jadalnego  pokoju  i w prow adził tam  
Genię.

— P an  by ł aekundantem  p. R ial?  
— spytała.

On gorżko się uśm ieohnął.
— N iestety , byłem  jeg o  przeoiw ni 

kiem, ale daję pani słowo, że gdybym  
m ógł w te j chwil , zn a le ió  się na m ie j­
scu Riala z cięższą daleko ran ą , niż 
on, to  czułbym  się szozęiliw szym , n iż 
jestem .

— A więo dlaozego — zaczęła 
panna Genia, a tw arz  je j  w yrażała  su ­
rowość niezw ykłą .

— D laozego? — podohw yoił — bo 
dałem się unieść zazdrości, bo jes tem  
głupieo. . O pam iętanie przyszło  dopie­
ro gdym  u jrza ł krew  iego — zapóźuo 
niestety ... On zaw sze szlaohetny , n a ­
w et z b ro n ią  w ręku  m nie oszozędzał.

P anna Genia nie w iedziała, o co im  
p oszło w łaśoiw ie, nie dom yślała się 
naw et w swej niew innośoi, że Zorka 
P raliue była powodem  te j u razy , ale 
na w ygolonem  obliozu no tary u sza  m a­
low ał się żal tak  szozery, że darow ała 
m u jeg o  krew kość.

— Muszę panu w szystko w ytłum a- 
ozyó — rzek ła  pow ażnie — wiem, że 
pan  m nie d ostrzeg ł na sobodach w dzień 
Bożego N arodzenia.

L augeais spo jrza ł ze zdziw ieniem
— Ja  o tem  n ie  w iedziałem  — za 

w ołał — dostrzegłem  w praw dzie  szozn-

płą postać kobieoą, w ysuw ująoą się 
z m ieszkania Jakóba, ale...

— Pan bardzo  źle o m nie pom yśli 
— szepnęła zaw stydzona, a jednak  

m uszę panu w ytłum aozyó, ja k  to  było...
I ze zw ykłą sobie szozerośoią, opo­

w iedziała sw oję w ig ilijną  przygodę.
— Gdym  się znalazła  w m ieszkaniu  

pańskiego p rzy jac ie la  — mówiła — 
zdziw iłam  się bardzo, ale się n ie  p rz e ­
straszy łam , m iałam  w łaśnie wyjśó. k ie ­
dy jak iś  dudek  drzw i na klucz zam ­
k n ą ł zew nątrz...

L augeais p rzy ją ł te n  ep ite t, w po 
czuciu, że m u się s łuszn ie należy i 
słucha! dalej opow iadania panienki.

— Ł atw o p an  zrozum ie, ja k  mi się 
przykro  zrobiło, k iedym  się dow iedzia­
ła, że p. R ial został ran n y  z m ojego 
powodu .. Ciooi n ie  ma w domu, n ie  
m ogłam  stłum ić n iepokoju  i zbiegłam , 
żeby się dow iedzieć... Mam nadzieję, 
że pan  m nie zb y t srogo n ie  osądzi... 
że pan  m nie n ie  weźm ie za trzp io ta , 
za osobę bardzo źle w ychow aną... —

— P rzeciw nie — pam iętać będę ca­
łe  życie , że tam , gdzie :a postąpiłem  
ja k  szaleniec i dudek, pan i okazała 
ty le  seroa i odwagi.

— A więc do w idzenia panu  — 
rzek ła  Genia ze ślioznym  uśmieohem

"W chw ili te j z przy leg łego  pokoju

doleciał s tłum iony  głos Jakóba. L au­
geais p t sp ieszył na w ezw anie. W róoił 
za ohwilę

— Mój p rzy jacie l słyszał głos pani, 
w zruszony je s t  je j dobrooią i serda- 
cznie za n ią  d z ięk u je  — oznajm ił no- 
taryusz .

Płom ień rum ieńca oblał tw arzyozkę 
panny Geni.

— On n ie je s t  ciężko r a n n j  — 
praw d a?  — szepnęła.

Poozoiwy L augeais z oozu je j w y­
czy tał m iłość serdeczną, głębobą.

— Chciałaby pani go zobaozyó ? — 
spy tał.

Ona drgnęła .
— Nie śm iem  — to  n ie w ypada... 

onby się m oże gniew ał
Z am iast odpow iedzi, n o ta ry u sz  o- 

tw orzy ł drzw i od sBlonu, oofająo się 
przed pan enbą. Nie m iała siły  oprzeć 
się pokusie. Jakób  leżał na  szezlągu, 
otoczony poduszkam i, rękę  m iał na  
tem blaku, był bardzo blady  i w ido- 
oznie w zruszony. U jrzaw szy Genię 
zbladł jeszcze  bardziej. S tanęła przy  
drzw iaoh, onieśm ielona, w gard le  je j  
się śoisnęło, słow a zam arły  na ustaob.

(C. d  n.)

t f p l r f l w i r y l n  d l̂“sk1ie bal^ ve1od 4 d° 20 ąyziczków długości, M agazyn nowości“ Mi firm? E. M achayski
Waclarze, Escłiarps 1 Narzutki balowe poleca Lw ów , ró g  U lie y  Jag le lle fisk le J  I T rz e c ie g o  Maja.
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w odniozący  kom isyi adresow ej dr. J . 
D u n a j e w s k i  t a k :

Jeżelibym . m iał w ypow iedzieć w ła ­
sne zdanie, to  sądzę, że sejm  poleca­

ją c  k o in u y i w ypracow anie adresu  do 
tro n u , m iał dw a w zględy na o k a : 
w z g lą d  na przypadający  w bieżącym  
roku  ju b ileu sz  panow an ia  Najm iłośoiw- 
szego Cesarza i k ró la  naszego i w zgląd 
n a  sm utne położenie w ew nętrzne w 
państw ie.

Komisya adresow a przedstaw iając  
sejm owi ten  p ro jek t adresu , k tó ry  od ­
czy ta ł br. D zieduszyoki, m iała n a  oku 
to, iż gdy  m am y p rzystępow ać do 
tro n u , to pow inniśm y p rzy stąp ić  n ie- 
ty lko  z w yrazam i hcldu, ale i z w y­
razem  ty ch  przew odnich zasad, pod 
k tó ry ch  hasłem  sądzim y, iż m ożliwą 
je s t  nap raw a i usunięcie istn ie jącego  
w państw ie  zła.

Pozw ólcie mi panow ie, że odwrócę 
zw ykły  porządek  rzeczy  i od szcze­
gółów  p rze jd ę  dopiero do ogólników , 
a n ie odw rotnie.

O tóż w p ro jekc ie  ad resu  znajdu je  
się ustęp , k tó ry  zaw iera  uw agi o po ­
łożen iu  politycznem  w całem  państw ie, 
a m ianow icie też  o działalności naszych 
posłów  w  W iedniu i to  n ie ty lko  w 
o sta tn im  roku , ale p rzez  w szystk ie  
la ta , p rzez k tó re  k ra j posłów swoich 
do R ady państw a w ysy ła ł. O tóż ustęp  
ten  p ro jek tu  zaznacza, że re p rez en ­
tanci nasi zaw sze k ierow ali się ią  za 
sadą, k tó rą  ju ż  P ism o św. w ypowiada: 
oddaj, co się  d rug iem u  należy , oddaj 
p aństw u  co jego , co m u się należy  i 
co m u je s t  po trzeb n e  do osiągnięcia 
siły  i potęgi. (Brawa ) R eprezentanci 
naszego k ra ju  w m iarę, jak  po lityka 
sz ła  jednym  lub d rug im  torem , raz  się 
zgadzali z rządem , to  znow u byli m u 
przeciw ni, ale zaw sze i w każdym  
w ypadku  um ieli rozróżnić opozyoyę 
przeciw  rządow i od opozyoyi przeciw  
rzeczy  sam ej. Może być, że tak ie  p o ­
stępow anie n ie  odpow iada portu latom  
w zburzonych  nam iętności, ale za to  
odpow iada dobru k ra ju  i dobru  pań ­
stw a. (Brawa.) W ychodziliśm y z zasa­
dy, że rep rezen tan c i nasi pow inn i za ­
w sze bronić g łów nych in teresó w  p ań ­
stwu.

W t y n  sam ym  ustęp ie p ro jek tu  
je s t  w zm ianka o bezpośredn ich  w ybo­
rach  posłów  do R ady państw a. N ie­
chaj ten  u s tęp  n ikoge nie zadziw ia, a 
tern m niej gniew a, bo przecież Sejm  
jeszcze  łagodn iej, n iż  to  p ro iek t ad re­
su  czyni, n ie m ógł zaznaczyć, iż  się z 
dzisiejszym  system em  w yboru posłów 
do parlam en tu  n ie zgadza.

J e s t  dalej w projek-ne u stęp  o h i­
sto rycznych  fundam entach , na  k tórych  
spoczyw ają poszczególne prcw incye 
austryack ie . A ustrya , państw o s ta ro ­
ży tn e  i po tężn ie w zrasta ło  w ten  spo 
sób, że coraz now e prow incye i to n a ­
w e t daw niej n iezależne zupełnie , a 
ta k  w ielkie, że m ogłyby stanow ić o- 
sobne p a ń s tw a , p rzy łącza ł do da 
w nych. Byw ały te  n ab y tk i rozm aite  i 
n ie raz  tak  obszerne, że k iedy  je  p rz y ­
łączono do A ustry i, n ie m ożna ich 
trak to w ać  rów ną m iarą jak  w szystk ie  
inne. (Brawa.) W szyscy my, na  rozm ai­
tych  g ru n tach  w zrośli, na rozm aitych  
dziojach oparci, m ieścim y się pod je  
dnem  sklepieniem , a k to  fundam enta 
tego  sklepienia narusza , k to  filary je  
go, głęboko w pom rokę dziejów  sięga 
ją c e  podkopuje, ten  n ie  p racu je  dla 
dobra  państw a, lecz raczej dla ro z k ła ­
du i oby n ig d y  jeg o  praoa n ie była 
uw ieńczona pom yślnym  skutk iem . 
(Brawa.)

Jed en  u stęp  p ro jek tu  ze sm utk iem  
w spom ina o o sta tn ich  w ypadkach  w 
rad z ie  państw a, a czyni to n ie  dla 
czczego frazesu , ale po to, aby oddać, 
co się należy  kolegom  z Rady p a ń ­
stw a, k tó rzy  z n iezw yk łą  c ierp liw oś­
cią  i sto icyzm em  znosili — opuszczam  
p rzy m io tn ik  — a ta k i przeoiw ników . 
(Brawa).

B yła m owa w sw iecie niedaw no o 
różnicy  cyw ilizacyi, o odm ianach  je j 
N iechże ted y  będzie zaznaozone, że 
m y is to tn ie  m am y in n e  pojęcie o oy- 
w ilizacyi i o sposobie obohcdzenia się 
z przeciw nikam i, a p rzyk ładem  tego 
je s t — i oby by ła  zaw sze ta  izba, w 
k tó re j się  w szyscy  przedew szystk iem  
w zajem nie szanujem y. (Brawa).

J e s t  dalej w projekcie u stęp  o ro z ­
szerzen iu  w ładzy  autonom icznej w 
k ra ju . Nie m a żadnej w ątp liw ości że 
w tak  w ielkiem  jak  A ustrya  państw ie, 
z tak  różnorodnym i sto sunkam i eko­
nom icznym i i innym i, je s t  w iele spraw  
w ażnych dla poszczególnej ozęści, a 
m niej w ażnych d la całego p ań stw a i 
że spraw y te  rych le j i sku teczn ie j za­
ła tw io n e  być m ogą na m ie jscu ; to nie 
je s t  dążeniem  do rozbic ia  państw a, 
ja k  n iek tó rzy  nas posądzają. Tak tw ie r­
dzi ten , k to  m ówi ze złej woli, albo 
też  n ie zna h is to ry i i m e liczy  się z 
istn ie jącym i a s tw orzonym i przez nie 
stosunkam i.

J e s t  też m ow a w pro jekcie o roz­
szerzen iu  w ładzy adm in istracy jnej k ra  
jo w ej. J e s t  w ielka sum a spraw  drob- 
nyoŁ z k tó rych  każda dla sieb  c n ie z a ­
w aży łaby  na szali, ale razem  tak , jak  
d rob iazg i w życiu człow ieka, w iele 
stanow ią, otóż gdyby  spraw y te  d ro b ­
ne m iał rząd  k ra jow y w łndzę ro z s trz y ­
gać na  m iejscu, toby  to  było bardzo 
d ro b n ą  rzeczą, zw łaszcza, że is tn ie je  
w państw ie  in s ty tu c y a  try b u n a łu  a d ­
m in istracy jnego , k tó ra  ozuw ać m a nad 
p rzestrzegan iem  praw a P rzez s tw o rze­
n ie  te j in s ty tu cy i w dz Isiejsaych w arun  
k a c h , pom nożono ty lko  liczbę instan- 
oyi i m am y ioh obecnie zam iast trzeoh, 
cz tery . G dyby nam iestn ic tw o  m ogło 
w łasną mooą ro z s trzy g ać  n iek tó re  
d robn iejsze  sp raw y w w iększym  za 
k resie  niż obeom e, tak  np . w s p ra ­
w ie budow li i in u y  h, k tó re  dużo się 
zbiera, to  by to  wyszło ty lk o  n a  do­
b ro  obyw ate li i spraw .

N astępny ustęp  p ro jek tu  ad iesu  
streszcza  nasze pojęoia o dobrej ad- 
m in istraoyi. Jeże li z jed n e j s trony  óą- 
dam y energ ii, bszstronnośoi i posza- 
w an ia  p raw  od w ładzy, z d ru g ie j s tro ­

ny n ie m ożem y odm ówić każdem u pra 
w a dom agać się, aby i jeg o  praw a 
były p rzez w ładzę w całej pełni sza­
now ane. Ja k  z jsd n e j s tro n y  należy 
przestrzegać  gran ic , dokąd sięga p ra­
wo obyw atela , tak  z d rug ie j s trony  
należy  się dom agać pow ażan ia dla 
w ładzy. W szystko to, co w tym  u s tę ­
pie je s t  pow iedziane, m ożnaby m oże 
króoiej w yrazić, a m ianowioie, iż p ra­
gniem y, aby  w ładze opiekowały się 
w szystkim i m oralnym i i ekonom iczny­
mi in teresam i w szystk .oh  w rów nej 
m ierze i dbały o dobro w szystkich. 
Wolność bez w ładzy je s t  swawolą, 
w ładza n ieograniczona je s t  ty ran ią , a 
ani jed n eg o  an i d rug iego  n ie chcem y. 
(Brawa !j

Je s t w  p ro jekcie m owa też  o in te ­
resach ekonom ioznych w łośoian i rę 
koazieln.ków . I  słusznie p ro jek t o in ­
teresach  tych  w spom .na, bo ostate  
cznie n ie ty lk o  z ducha ale i z ciała 
jes teśm y  i o n ie  dbać pow inniśm y. 
Odwołuj, m y się do w ładzy, aby tym i 
in teresam i się zaopiekow ała, ale oo do 
m nie, to m uszę wypow iedzieć zdanie, 
że w łaściw e p eń jtw o  i w ładza jego , to 
my i że p aństw o  n igdy  więoej, a ozę- 
sto m niej może dokonać n iż  m y sa 
mi. Mojem zdaniem  państw o ni 
g dy  tak  dobrze ja k  my sam i naszym i 
in teresam i ekonom icznym i zaopieko 
waó się nie może. W nas sam y oh bij 
najpo tężn ie jsze  żiódło ekonom icznego 
życ.a. (Brawa) Praca nad sam ym i so 
bą je s t  na jsku teczn ie jszym  sposobem  
do osiągnięcia  dobrcSytu  i jeże li wzy 
w am y pom ocy w tym względzie pań­
stw a, to  i o tej p raw dzie n igdy  nie 
pow inniśm y zapom inać. Oprócz pracy  
jnszoze są in n e  onoty, n a  k tó re po 
w inniśm y się zdobyć a m ianow icie 
w ytrw ałość  i ta  cierpliw ość, k tó ra  m e 
żąda natychm iastow ych  rezu lta tów  
zb y t ry ch ły ch  owoców, ale k tó ra  gm aoh 
swój b u d u je  powoli.

P rzew odnią m yśl, k tó rą  zd a je  mi 
się, k ierow ał się sejm  i kom isya, p rzy  
s tępu jąc  do adresu , m ożuaby wydoby 
z odpow iedzi n a  p y tan ie , dlaczego 
sejm  w ybra ł tak  liczną kom isyę adre 
sową. Otóż zdaje  mi się, że w ybrał ją  
tak  liczną dlatego, że chciał zebrać 
w niej p rzedstaw icieli w szystk ich  od 
cieni poglądów  w tym  sejm ie. W dać. 
że sejm owi chodziło o to, aby uniknąć 
tak ich  sporów , jak ie  poza g ran icam i 
naszego k ra ju  ta m u j> życie społeczne 
i państw ow e. Otóż sejm  m iał zam iar 
dać adresem  jednom yślny  swój w yraz 
miłości państw a i k ra ju . (Brawa.)

D rugą m ysi p rzew odnią adresu  wi 
dzę w tern : kraj nasz n ies te ty  znaj 
duje się w złem  położeniu finansow em  
i ekonom icznem  i w roku bieżącym  
w roku ju b ileu szu  najm iłościw szego 
pana n ie może mu nic ofiarować, coby 
zaćm iło dary  innych  prow m cyj. K aż­
dy sp ieszyć będzie do tronu  z tern, co 
ma najd roższego , otóż sejm  nasz ohciai 
ofiarować w adresie  na jjaśn ie jszem u 
panu obraz jedności i zgody. (Przeoią- 
g łe braw a.)

Jeżeliśm y się d o tąd  zgadzali, jeże li 
te raz  żyć i działać będziem y w zgo 
dzie, to  zgoda ta  nasza  będzie przy- 
ćw iecała i następnym  pokoleniom .

P -erw szy i o s ta tn i u stęp  pro jek tu , 
zaw iera jący  słow a m iłości d la m o n ar­
chy je s t  tak  ja sn y  i sam przez się zro 
zum iały, że byłbym  zarozum iałym , 
gdybym  go chciał tłóm aezyó. (Przeoią 
g łe braw a, oklaski.)

Po m owie p. D unajew skiego za 
szedł kom iczny epizod. M arszałek od 
czy ta ł sp is posłów, k tó rzy  się zapisali 
do rozpraw y adresow ej do owej chw i­
li, a m ianow icie pp. O kuniew ski, Ad. 
Jędrzejow icz, Barwińoki, S redniaw ski, 
K ram arozyk, Szczepanow ski, P iniński 
i Nowakowski. Z apytyw ał tyoh posłów 
po kolei, czy będą przem aw iali prze- 
c.w  adresow i czy za mm, P. O kuniew  
ski ośw iadczył 8>ę przeoiw , in n i po­
słowie za, a g dy  doszedł do Nowa­
kow skiego i ten  radykał ośw .adczył, 
iż m ówić będzie „ z a“ adresem  — co 
było ogrom ną n iespodzianką dla w szyst 
kich, roz leg ły  się braw a i ok lask i w 
oałym  sejm ie, k tó re  pokry ły  k ró tk ą  a 
kom iczLą sprzeczkę m iędzy posłem 
O kuniew skim , a N ow akow skim . P. O 
kun .ew ski m iał w idocznie nadzie ję , że 
p rzynajm nie j jed en  poseł t.j Nowa 
kow ski zap isze się razem  z nim  p rze­
ciw  adresow i, a tym czasem  m usiał się 
pogodzió z losem, k tó ry  m u kazał sa­
m em u jednem u ośw iadczyć się prze 
ci w całem u sejm owi i oałemu k ra ­
jow i.

N astępny m ówca dr. O k u n i e w s k i  
zaczyna od ironicznego  w skazania, że 
n a  wodach chińskioh nie m a okrętów  
austryack ich , co w edług  jeg o  zdania 
je s t dowodem  upadku m ocarstw ow ego 
stanow iska A ustryi. A ustrya rozpada 
się — ang elskie g aze ty  mówią o je j 
rozb io rze! A rozpada się przez spory 
narodow ościow e: nam iętności b iorą gó 
rę, a poza tern podnosi się groźnie 
wielka sp raw a socyalua. Mowea obu 
rza  się, że w adresie nie ma w yrazów  
potępienia dla obeonego rządu za § J 4. 
P rzy tacza  w niem ieokim  o ryg inale  u- 
stępy  z uohw alonego p rzez  niem iecką 
w iększość cen tra lis ty czn ą  w lo k u  1867 
adresu  Izby  poselskiej, w k tórym  po­
tęp iono  systow anie konsty tuoy i za rzą 
dów h r. H ohenw artha (autonom isty). 
Dr. O kuniew ski nazyw a to  objawem  
upadku  ducha obyw atelskiego w sej­
mie, że adres ow ego oburzenia cen- 
tralistów  z roku  1867 nie naśladu - 
je . D eiegacya polska we W iedniu  dba 
ty lko o to, ażeby dogadzać zachcian­
kom  m in is tra  w ojny  o re sz tę  n ie tro- 
szozy się wcale. Gdy w adresie  je s t 
m owa o h isto rycznyoh  tradycyaoh, m ó­
w ca p ro testu je  prze  iwko tem u, jeżeli 
ten  ustęp  ad resu  odnosi się do idei 
Jag ie llońsk ie j. Dr. O kuniew ski w im ie 
niu  rusk iego  narodu  uznaje ty lko  tę  
„ITstoryczną tradycyę*’, że księstw a 
H alickie i W łodzim ierskie zostały  re 
w indykow ane przez A ustryę ja k o  n ie ­
gdyś sam odzielne ru sk ie  księstw a. Mo 
wca dom aga się adm in istracy jnego  od­

dzielenia G alicyi w schodniej od zaoho- 
dniej. A utonom ii polskiej n ie chcemy, 
an i w zm ocnienia polskiej adm in istra  
cyi. Co znaczy silna polska adm ini 
s traoya poczuliśm y za  Badeniego przy  
w yborach. O bezstronuości ks. S an­
guszk i m iał mówca dobre w yobraże­
nie, leoz srogiego doznał rozczarow a­
n ia  gdy dow iedział się o treśc i jego 
spraw ozdania o o sta tn ich  w yborach 
do Rady państw a. I  on  n ie lepszy od 
Badeniego. Opowiada, że p rzed  jak im ś 
niem ieckim  dzienn ikarzem , k tó ry  h r  
St. B adeniego zapy tyw ał ozy to pra 
wda, oo m ówią o nadużyoiacn polskich 
przy wyboraoh, m iał się w yrazić  m ar 
szalek krajow y hr. S tan isław  B ad en i: 
„So lange es geht — machem tPiVsl...* 
(Jak  d ługo  uuaje się — tak  robimy). 
Naród rusk i, tj. s tronn io tw o  dr. Oku 
nie w skiego wy gzie swój osobny adres 
Na razie zapow iada jed n ak  szereg  po 
p raw ek  do sejm ow ego p ro jek tu  ad re ­
sowego.

P. J ę  d r  z e j  o w i c z  Adam zazna 
cza, że gd y  p rzed  30 la ty  padło w
sejm ie zdatne „przy  tob ie  najm ił. P a ­
nic stoim y i stać  ohcem y“ , polityka 
się nasza nie zm ieniła. S ta liśm y się 
stronn ictw em  państw ow em , walczyli 
śm y pod sztandarem  katoliokim , d o ­
m agaliśm y się rów noupraw nien ia  ne- 
rodow t śoi, rozszerzenia praw  sejm u i 
z tym i, k tó rzy  podzielali ten  Hasz 
p rogram , łąozyliśm y się w parlam en 
oie. Sojusz ted y  ten , k tó ry  wmiata 
fnioh czasach z e s tr ł  zaw arty  — nie 
je s t  niczem  now ym , n ie sprzeciw ia się 
on zasadom , k tó re  w yznaw aliśm y w 
czasie koalicyi. P rzy tacza  słow a He­
rolda w sejm ie czeskim , iż „A ustrya 
nie m oże być ani słow iańską ani n ie ­
m iecką — ale au s try ao k ą tt i zb ija  
tw ierdzen ie , jak o b y  rozszerzerzenie 
praw  sejm ów  m ogło naraz ić  na szko 
dę jed n o ść  i siłę państw a. P rzy  tej 
spu«obności uderza  mówca na p. Oku 
niow skiego, iż on je s t  jed y n y m  repre­
zen tan tem  narodow ości słow iańskiej, 
k tó ry  sprzeciw ia się rozszerzen iu  au 
tonom ii ; idzie  więo i w  tej zasadni- 
ozej kw esty i zgodu e z Niemcami. Da­
le j-om aw ia ł mówca spraw y parlam en 
ta rn e  w iedeńskie i uzasadn iał po trze­
bę p rzyznan ia  w iększyoh praw  sej 
mom, zarów no na polu ekonom ioznem, 
ja k  w ychow ania szkolnego i w m a y .h  
dziedzinach, czego właśnie p ro jek t a- 
dresu  się domaga.

N astępny mówca im ieniem  klubu 
rusk . p. B a r w i ń s k i  ośw iadozył, że 
gdy chodzi o odezw ań ; się sejm u do 
m onarchy w 50-le tm ą rocznicę rządów 
jeg o  spraw iedliw ych , sejm ow y klub 
ruski, jak o  rep rezen tacya ru sk iego  n a ­
rodu nie m oże w yłączać się od tego 
ak tu . Gdy gdzieindziej narodow ość ru­
ska n ie jes t r.znaną, je j ję z y k  w zgar­
dzony — w A ustry i m oże rozw ijać się 
swobodnie. Skoro zaś Polaoy ośw iad­
czają w adresie, że gotow i są uznać 
praw a rusk iej narodow ośoi, zaspokoić 
w szystk ie nasze uspraw iedliw ione żą­
dania, usuw ać to, co nas odstręczać 
może od si3bie, my R usini n ie  msmy 
powodu n ie p rzy jąć  podaw anej r. 
ręk i. Szanujm y się w za jem n i^  ]?r 
znajm y suum cuiąue. M iny u»-r3 
w k ra ju  dla podniesienia s tan .i wło­
ściańskiego, m ieszozaństw a i w szyst­
kich w arstw  ludności. Wobee tego  na 
turalnem  je s t  żądanie w yraśone w a 
dresie, ażeby adm in istracya została 
uproszozoną, zakres dzia łan ia  ustaw o­
daw stw a krajow ego rozszerzony. To nam  
ty lko  u łatw i p racę nad podniesieniem  
ira ju . Oby p rzy k ład  naszego sejm u 
iy ł zrozum iany  i oceniony w innych  

reprezen taoyach  krajow yoh, gdzie  spo­
ry  narodow ościow e nie byw ają tak  
iow ażnie, przedm iotow o i z dobrą 
wolą obopólnie rozpatryw ane. Naród 
ruski p o trzeb u je  silnej Anstyi, po trze­
buje ład u  i spokoju w k ra ju  bez­
stronnej adm inistracy i, A ponieważ 
a j r e i  daje w yraz tym  potrzebom , dla 
tego  posłowie ruscy będą głosow ali za 
adresem . (Brawa 1).

K om ijarz rządow y hr. Ł o ś  zaprze­
cza tw ie rd zen iu  O kuniew skiego, ja k o ­
by re lacya nam iestn ic tw a g a licy jsk ie ­
go, przedłożona m inistrow i, a dotyczą- 
oa w yborów , n ie  była dokładną, bo 
pomijała różne n iepraw idłow ości, po­
pełnione przez w ładze rządow e na 
szkodę wyborców . P rzeciw nie  re lic y a  
była zupełn ie  dokładną, rząd  i u rzę  
dnioy n ie k ieiow ali się niechęcią do 
łu sin ó w  a u rzędn icy  spełn iali swój o- 

bow iąsek  n aw et z narażen iem  w łas­
nego życis. Ż andarm i i w ojsko byli 
gdzien iegdzie po trzebn i, bo agitaoya 
w zburzyła ludność do tego stopnia, 
ż w ielu wyLorców obaw iało się iść 

do u rn y , a n aw et kom isarze byli w 
obaw ie o sw oje życie.

Go do re lscy i nam iestn ic tw a o k lę­
sce n ieu rodzaju , to  tw ierdzen ia  p. 
O kuniew skiego rów nież eą n iezgodne 
Ł praw dą bo przecież na  podstaw ie 
tej re lacy i rz ąd  w yznaozył kw otę 
300.C00 zł. na u lżenie nędzy.

Po tern r p rostow aniu  kom isarza 
rządowego, udzielił m arszałek  głosu 
posłowi Średniaw skiem u.

P. S r e d n i a w s k i  rz ek ł: Z ab ie ra- 
jąo  g łos w dyskusy i ogólnej nad a- 
Iresem do tronu , chciałbym  p rzed s ta ­

wić bole i życzenia ludu . Adres ma 
pew ne b rak i, a m ianow icie n ie poło 
żono należy tego  nac isku  n a  m oralne i 
ekonom iczne potrzeby ludu. Konstyfcu- 
oyi jeszcze n ie  w prow adzono zupełnie , 
a n ie k o rzy sta ją  z niej ci, k tó ry ch  
est najw ięcej, t. j .  chłopi, k tó rzy  są 

zaw sze upośledzeni. R ozw iązuje się 
zgrom adzenia, odbiera koncesye, ta ­
m uje sw obodną podróż i w ykonuje w 
rozm aity  sposób ustaw ę np. n ie zatw ier 
dza się na  m arszałków  ludzie  s tro n ­
n ictw a ludowego. P rzy tacza jąc  różne 
drobne fak ty  rzekom ych nadużyć, rz u ­
cając się naw et n a  sądow nictw o i p o ­
m aw iając je  o stronniczość n arzek a ł 
dalej na  n iespraw iedliw ą klasyfikacyę 
i ;runtów . U rzędnik  w olny je s t  od po ­
datku  do 600 zł. płacy, a chłop naw et 
od jed n eg o  złotego płaci. I  tu  znow u

we

p rzy tacza ł p. Ś redniaw ski m nóstw o 
spraw  drobiazgow ych, w k tó rych  
chłopom  m iała  się dziać krzyw da.

N arzekał dalej n a  upadek przem y­
słu  w iejskiego, w ykazyw ał, że ooraz 
w ięcej chłopów  m usi się w yzbyw ać 
ojcow izny, dom agał się w zm ianki w 
adresie o upośledzeniu  Galioyi pod 
w zględem  liczby szkół przem ysłow ych 
i w ogole k ry tykow ał rząd  za niedba- 
łośó o k ra j, a Koło polskie za popie­
ran ie  rządu.

Go do sam ego adresu , to  ża lił się, 
iż n ie m a tam  położonego nacisku na 
p o trzeby  ekonom iczne lu d u  i na sza 
now auie p raw  obyw atelsk ich  przez 
władze, dom agał się ustępu  o w pro ­
w adzeniu  języ k a  polskiego w tyoh 
urzędach, g d z ie  do tąd  panuje jeszcze 
oiągle niem ozyzna, a dalej ustępu 
odpow iedzialności n am iestn ik a  przed  
sejmem.

W rezu ltao ie  ośw iadczył, że klub 
ludow y będzie głosow ał za adresem

Po tern przem ów ieniu  izba uohwa- 
liła  zam knąć d y sk u s ję , a zabrał głos 
p. K ram arczyk.

P. K r a m a r c z y k  na w stępie wy­
raził im ieniem  klubu ludow ego k a to ­
lickiego w ielką radość z tego  powo lu, 
że  adres zaw iera gorące słow a miło- 
śoi dla m onarchy, pod k tórego rząda 
ml my tu w Galicyi jed y n i ze w szy­
stkich Polaków  używ ać m ożem y swo­
body i cieszyć s ę wolnośoią. W spo­
m niał w alki z r. 1846 w k tó rych  Po 
lacy brali udział i porów nał d z isie j­
szych posłów ni«m ieckich z ówczes­
nym i. D zisiejsi te j konsty tucy i, do 
której i nasza praca się przyczyniła 
używ ają do togo, aby wyć ja z  w ilki 
i łam  ć pu lp ity , a n aw et sw ego w ła­
snego m onarchy  tronem  w strząsają . 
Nasi posłow ie do rady  państw a p rze­
ciw nie stanęli w obronie pow agi i b la­
sku  tro n u  i d la t go to  w łościanie pol­
scy m uszą im w yrazić tę  cześć g łębo­
ką za  to, ja k a  im się należy  W łościa­
nie polscy i katoliocy m ożeoy mieli 
n iek tó ra  żądan ia  i p o stu la ty , k tóreby 
ohciełi w yrazić  w adresie albo na 
k tó reb y  w adresie  w iększy nacisK 
choieli położyć, ale w iedząc że adres 
es t w ypow iedzeniem  żyozeń ogółu 

oategu i im  k ró tszy  a j ę d n ie js z y  tern 
te ż  s iln ie jszy , z rzek a ją  się czynie­
n ia  uw ag i głosow ać będę bez za 
strzeżeń  za adresem , adres ten  bo 
wiem  w y raża  ogólne po trzeby  k ra ju  i 
m iłość całej ludności dla m onarchy, 

Izba każdy ustęp  mowy p. K ram ar- 
czyka, w ygłoszonej z zapałem  i polo­
tem  przyjm ow ała braw am i a po ukoń 
czem u je j w ielu posłów grutulow ało  
mówcy.

Po niej m arszałek  p rzerw ał dysku 
syę, naznaczając n astępne posiedzenie 
na  czw artek  godzinę 10 rano.

S ekre ta rze  odczy ta '! następu jące

w niosk i 1 in te rp e la c y e :
P. S k a ł k o w s k i e g o  o uchw ale­

n ie  w ezw ania rządu, aby polecił w ła­
dzom  adm in istracy jnym  i skarbow ym  
przestrzegać przepisów  ustaw y egze- 
' “oyjnej.

<1. J i b r o u s k i e g o  o uchw alenie 
zm iany ordynaeyi w yborozej, celem 
p rzy zn an ;a praw a w yboru osobnych 
posłów m iastom  : Podgórze, Bochnia,
W ieliczka z W adowicami, Jasło  z Sa­
nokiem , B rzpżsny ze Złoczowem, oraz 
p rzyznan ia  głosów  w irylnyeh rek to ro ­
wi politech lki i prezeaow i akadem ii 
um iej |t-ności.

P. S z w e d a  in terpeleoyę do kom i­
sarza  rządow ego o nazw ę stacyi Ź y -  
w iec-Saybusoli.

P. C i e ń s k i e g o  wniosek uchw a­
lenia poleoenia W ydziałow i krajów , 
aby corocznie każda R ada pow iatow a 
była lustrow ana.

P. W i n n i o z u k a  z wnioskiem  o 
uchw alenie rezoluoyi w zyw ającej rząd  
do Dezpłatnego lub za zniżoną cenę 
w ydaw ania surow icy dla b jd ła

P. K r a m a r c z y k a  z w nioskiem  
zm iany przepisów  p rzy  sprzedaży 
mięsa

P. K r e m p y  in terpelacyę do komi­
sarza rządow ego o w ydaw anie bezpła­
tne kw itów  w urzędach  podatkow ych

Konieo posiedzenia o godzinie 
m>nut 40.

-

Czas odnowić przedpłatę
P rz e d p ła ta  n i  „Gaz. Nwr.“

wynosi:
we Lwowie 

miesięcznie 1 zł. 50 :t.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6
półrocznie 9 „ — 12

Nadsyłać m żna przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adr. senr: 

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o  
d o w e j “ we  L wo wi e ,  ul. K-roia Lud­
wika 3 (sklep)

na prowincyi 
2 zł.

M J i O M K A -
Lwów dnia 26 stycznia.

D ra g i in sp ek so r szko lny . Magistrat 
lwowski już opracował petycyę, którą w 
dniach najbliższych wniesie do sejmu dr. 
Małachowski, a która dotyczy liczby inspe­
ktorów szkolnych we Lwowie. Petycya 
stwierdza, że w r. 1873 kiedy instytucję 
ispektorów okręgowych utworzono, było we 
Lwowie 87 klas publicznyoh i prywatnych , 
w roku zaś 1896/7 było klas puolicznych 
262, prywatnTch 40 i klas nauki dopełuia- 
iąoej 53 — razem 429 kies, w których u- 
dzielało nauki 444 nauczycieli. Nadzór tylu 
klas i tylu esób — przez jednego inspe­
ktora jest wręcz niemożliwym, osobliwie je­
żeli się zważy, że z 365 dni w r ku po od 
trącesiu niedziel, świąt itp. pozostaje de 
facto tylko 238 dni do wizyiacyi szkół. Po 
tycya kończy się projektem ustawy, która 
ma zmienić ustawę z dnia 25 czerwca 1873 
w tjm  kierunku, iż uadzór nad szkołami 
ludowemi we Lwowie mają sprawować dwaj 
inspektorowie.

M ianow an a. Minister wyznań i oświa­
ty zamianował prowizorycznego głównego 
nauczyciela męskiego seminaryum nauczyciel 
skiego sokalskiego Adolfa Poko-nego stałym 
głównym nauczycielem tego zakładu.

Z a tw ie rd zen ie  y h o ra . Cesarz za 
twierdził wybór tajnego radcy, księcia Je­
rzego Czartoryskiego z Wiązownicy na pre­
zesa, a dr. Adolfa Dietziusa, burmistrza z 
Jarosławia na wiceprezesa rady powiatowej 
Jarosławskiej, następnie wybór dr. Władysła­
wa Bogdaniego, adwokata z Żywca na pre 
zesa, a Bronisława Sądeckiego, notaryusza i 
właściciela dóbr z Żywca na wiceprezesa 
rady powiatowej Żywieckiej, wreszcie wybór 
Maryana barona Błażcwskiego, właściciela 
dóbt z Nowosiółki Jazłowieckiej na prezesa, 
a dra Eiwarda Kizylanowskiego z Buczą 
oza, na wiceprezesa rady powiatowej bu­
czackiej.

M ngazyn ty to n ia ,  dawny klasztor PP.
Klarysek stojący nu rogu ulicy Łyczakow­
skiej i Cłowej ma być przemieniony napo- 
wrót na Dora Boży. Plany i jrojekty do tej 
roboty wykonywa obecnie iyżyuier miejski p. 
Łużecki. Fas da budynku zostanie zmieniona 
i przyozdobi na. Przed głównein wejściem do 
tościoła od ulicy Łyczakowskiej dobudowany 
zostanie przedsionek czyli babinieo, w środ­
ku zaś dachu zbudowana będzie wieża dre­
wniana kryti miedzianą blachą, podobnie 
jak na kościele św. Maryi Magdaleny. Mur 
ciągnący się obecnie wzdłuż kościoła od 
strony ulicy Łyczakowskiej zoitanis rozeora- 
ny a uatomiait ustawione będą ozlobne że­
lazne sztach ty Wswnątrz kościoła ustawio­
ne będą trzy ołtarze, jeden główny i dwa 
boczne, dalej stalle ozdobne w prezbiteryum, 
ławki dębowe na środku kościoła, tudzież 
trzy konfesyonały.

W wielkim ołtarzu umieszczona będzie 
prawdopodobnie kopia obrazu Murilla, znaj­
dującego się w Museo del Prało w Madry­
cie, przedstawiająca Niepokalane Poczęcie 
N. P. Maryi. Koszt zupełnej restauracyi ko 
śoioła będzie wyuosił około 25.000 zł Pro­
jekty tych wszystkich przedmiotów, bardzo 
piękne są już wygotowane, niektóre z nich 
robią się już w lwowskich piaoowniacn sny 
cerskieb. Do ty mej ściauy koś.iuła dobudo­
wany będzie chór, o na nim ustawione zo­
staną organy wyrobu p. Śliwińskiego ze 
Lwowa.

Z m eg is tru tu . Radca p. Edmund Lu 
kas, pełniący od lat 13 obowiązki sekreta­
rza prezydyslnego obejmie w, najbliższym 
czasie departament doehidów niestałyoh po 
ustępującym radcy Łyszkowskim. Ustąpienie 
raduy Lukasa ze stanowiska sekretarza prę­
ży dyalnego wywoła u wielu żal, bo zawsze 
i wszędzie umiał on być uprzejmym i peł­
nym taktu — największy jednak odczują 
dziennikarze, k'órzy nader często musieli 
korzystać z uprzejmości p Lukasa i uuii li 
ją ocenid.

Radca Lukas aż do d finitywnej nemma- 
cyi swego następcy, pełnić będzie fuukcye 
dawne i nowe przy pomocy dotychczasowego 
głównego referenta spraw akcyzowych.

P o sied zen ie  ra d y  m ie jsk ie j odbę­
dzie się jutro, we czwait k 27  bm. o go 
dżinie 6 w!eczorem. Na porządku dzioDnym 
zDajduje się sprawa przyznania dyrekto­
rom teatru hr. Skarbka nadzwyczajnej sub- 
wencyi

B u f e t  sejm ow y jest w tym roku po- 
niżsj krytyki. Brud, zła usłngs, słone ceny.- 
a przytefu brak wszelkiego wyboru mogą 
doprowadzić ao rozpaczy nawet najmniej wy 
magającego. Moźeby czynniki powołant ku 
temu zechciały wgJądBąd w tę sprawę.

S k o rów kę tj. dom, w którym przez 
długie lata urzędowała co roczuie komisya 
asenterunkowa, i aUżaey do zakładu św. Ła­
zarza, a położony na ul. Kopernika za ko­
szarami żaidarmskimi, postanowiła rada
miejska rozparcelować na 5 części i sprze­
dać.

L pew odn  zaw iei śnieżnych zastał 
wstrzymany ruch na kolei Tarnopol Kope- 
czjńre od dnia 25 bin.

B azy lian in  ks. O rty ń sk i za obrazę 
domu cesarskiego austryackiego, popełniouą 
w kazaniu, wygłoszonem we wsi Stulsku, 
stanie przed sądem s-tryjskim 29 om. Oska­
rżonego bronić będzie adwokat dr. Ole­
śnicki.

D em en stracy a  p. M ichała  K oro la .
Z Żółkwi doDoszą, iż w tamtejszej obywa­
te lskie j  resursie, duia 16 bm. gdy uroczy­
ście żegnali liczni członkowie odjeżdżającego 
starszego geometrę p. Tadeusza Ponikłę, 
obecny na zebraniu dr. Michał Koro), były 
poseł na sejm, podczas bankietu, wówczas 
gdy muzyka zaintonowała melodyę n Jeszcze 
Polska nie zginęła1* gdy wszyscy stali, 
demonstracyjnie sam jeden nie powstał z 
krzesła. W dniach następnych wydział re­
sursy postanowił wykluczyć p. Korola z gro­
na członków.

W g ro n ie  znaw ców  oceniających o- 
becnie projekty na gmach krakowskiego mu­
zeum technicznego i przemysłowtgo obok 
Józefa Dziekońskiego z Warszawy, Juliana 
Niedualskiego z Wiednia i krakowskich za­
wodowców pp. Rottera, Sar»go, Stryjeńskis- 
go i Wdowiszewskiego, zasiada ze Lwowa 
p. Juliusz Hochberger.

Sędziowie ci przyznali pierwszą nagrodę 
krakowskiemu architekcie Karolowi Kuauso- 
wi, drugą Janowi Zawiejskiemu, a trzecią 
Janowi Zubrzyckiemu, wszystkim Krako­
wianom.

Na zg ro m ad zen iach  so cy a lis ty  
ezn y eh  uchwalono wczoraj w Krakowie 
domagać s<ę powszechnego głosowania na 
posłów sejmowych.

K ochać m n ie  p o w in n iśc ie . Polali­
śmy jnż wczoraj w telegraficznem streszcze­
niu artykuł wiedeńskiego Vat(rlandu  oma­
wiający enuncyacyę hr. Hohenlohego w sej­
mie pruskim, dutycząeąeą sprawy polskiej. 
W końcewym ustępie tego artykułu czyta­
my: „Czyż w sercach Polaków nie musi się 
obudzić niewypowiedziane gorzkie uczucie, 
gdv słyszą, jak z wysokiegc miejsca nazy­
wają ich szkodnikami, nazywają narodewo- 
śoią, nad osłabieniem której należy praco­
wać dla dobra państwa. Książę HoheDlohe 
skarżył się w swem oświadczeniu na brak 
miłości i przywiązania ze strony Polaków. 
Czyż miłość i wierność zyskuje się takimi 
środkami? Tak poważnie uczyniono to o- 
świadczenio, że przypomina ono następującą 
anegdotę: Fryderyk Wilhelm I  spotkał pod­
czas przejażdżki dwóch obywateli, którzy na 
.^ego widok zaczęli uciekać. Król popędził za

nimi, a gdy na jego pytanie, dlaczego uoie- 
kaii, odpowiedzieli, że się go boją, wybił 
ich porządnie swoją hiszpańską trzciną — i 
dał następującą naukę: „Nie bać się, ale 
koebaó, kochać maie powinniście!“

KroackW- gim n& żjram  . Vaterland 
donosi, iż minister oświaty hr. Latour za­
wiadomi dziekana wydziału filozofioznego, 
że wyznaczy sześć stypendiów państwowych 
po 600 zr. na przyszły rok dla kandydatów 
na nauczycieli pochodzenia serbsko kroackie- 
go, którzy się ubiegają o posady w kroaekich 
sokołach średnich. Stypcndya mogą być u- 
dzielone pod warunkiem, że przejdą w dro­
dze konstytucyjnej i otrzymają zatwierdzenie 
cesarza. Rząd dlatego postanowił utworzyć 
te stvpendya, — gdyż nie ma sił dosta­
tecznych dla mającego założyć się w Istryi 
kroackiego gimnazjum.

P e ty c y a  do  h s. K oppa. Berlińscy 
Polacy katolicy zamieszkujący parafię św. 
Sebastyana, uchwalili petycyę do księcia- 
biskupa Koppa o zaprowadzenie stałych ka­
zań polskich i nabożeństw w ich kościele, 
ze względu na to, ii  liczba katolików Pola­
ków dochodzi tam do 3,000 Petycyę uchwa­
lono wysłać pośrednio przez delegata papie­
skiego ks. Neubera, dawnh-j proboszcza ko­
ścioła św. Sebastyaua.

Proces pojedynkowy. Z Poznania 
donoszą pod d. 24 bm : Izba karna zasądzi­
ła Paliszewskiego za pojedynek na 4 mie­
siące a hr. Dombskiego i kupca Dembińskie­
go, jako sekundantów na 3 dni aresztu. Dru­
gi z pojedynkujących się hr. Czarnecki, jako 
oficer rezerwowy odpowi daó będzie przed 
sądem wojskowym. Przyczyną niekrwawego 
pojedynku wspomnianego był spór przy grze 
w karty.

B is io ry *  j a r r y n .  Pomiędzy jarzyna­
mi, hodowauemi przez najpierwotniejsze lu­
dy, pierwsze zajmuje miejsc# soczewica, któ­
ra pochodzi z Himalayów. Za pstrawą ze 
soczewicy sprzedał — jak wiadomo z pisma 
św. — Ezaw bratu swemu prawo pierwo- 
redztwa. Równie dawną jest hodowla cebuli 
i czosnyku, których ojczyzną jest także Azya. 
Nerona, który oo miesiąca jadł przez kilka 
dni z rzędu czosnek, ażeby przeczyścić głos 
swój — nazywano skutkiem tego ironicanie 
„porrophagus" zjadaczem czosnku. Za fara­
onów uprawa esosuku i cebuli w Egipcie 
bardzo była rozpowszechnioną. Szczególnie 
czosnek stanowił dla dawnych Egipcjan wy­
borny i nader lubiony przysmaczek. Izraelici 
w niewoli egipskiej pozostający, robotnicy, 
zajęci około budowy piramid, żołnierze, ma­
rynarze Ud. jedli czosnek, ażeby nie upaść 
ze zmęczenia. Dla Rzymian i Greków sta- 
aow ł także czosnek środek, poarzepiający 
nadwątlone pracą fizyczną siły. Elphinstone, 
słynn) autor historyi Iadyi, opowiada, że i 
dzisiaj jeszcze Hindu&owie, zamieszkujący 
okolicę, często przez samum nawiedzane, na­
cierają sobie nos i usta sokiem czosnkowym, 
gdyż są logo przekonania, że sok ten chroni 
przed wciąganiem gorącego powietrza do 
płno. Co się tyczy cebuli, to była ona dla 
Egipoyau rodzajem świętości i przedmiotom 
wielkiej czci. Pochodzi ona również z Indyi.

Ojczyzną ogórków są Indye wschodnie, 
Kaszmir, Chiny i Persja. W Egipcie ho­
dowla ogórków była ogromnie rozgałęziona, 
a stamtąd rozwożono je do krajów, położo­
nych po drugiej stronie morza Śródziemnego, 
Wielkim smakoszem na ogórki był cesarz 
rzymski Tyberyusz, ktć>-y zjadał je eałemi 
masami, Szparagi znowu były ulubiouą po­
trawą jarzynową Platona, a słynny kome- 
dyopisarz Aristofanes ohwalił je jako środek 
znakomity na niestrawność. Pcchodzą one z 
Rosyi, gdzie znajdują się, szczególnie na 
stepach w tak wielkiej liczbie, że dawane 
bywaią bydłu zamiast trawy.

Sałata uważaną była u ludśw staro­
żytnych za b-irdzo skuteczny środek do wy­
trzeźwienia się po przepHu. Grecy modlili 
s:ę za umierających na liściach sałaty, sto­
suj ąo się w tem do podania, które mówiłe, 
że bogini Afrodyta chsąc zranionego Adoni­
sa na jowrót do sił powołać, złożyła go na 
posłaniu z liści sałaty. Jan wiadomo, nio to 
uie pomogło kochankowi bogini.

Szpinak znowu jest rośliną arabską, któ­
ra przez Arabów przeniesiona została do 
Hiszpanii.

Melony pochodzą z Azyl południswej a 
uprawiane były już przez Egipryan, Greków 
i Rzymian. Kelumb zaprowadził ich hodo­
wlę w Ameryce. Harbuzy pochodzą z Afry­
ki, kapusta z Grecyi, a Kalafiory z Cypru. 
Rzodkiew przyszła do nas z Chin, bób z 
Egiptu i Indyi we htdnich, a groch z Azyi. 
Europa jest ojczyzną : selert, który msgdyś 
w Brytanii hodowaay był powszechnie, a 
dalej kminu, który był ulubionym przysma­
kiem itarych Rzymian. Z Europy poshedai 
także: mięta, pasternak, cykorya, karczoch, 
marthew ogrodowa, rzeżucha, która znajduje 
cię Uż we wielkiej ilości w Ameryee, kwa­
sek i kilka innych jarzyn. Wiele do za­
wdzięczenia mamy Ameryce, ktśrs niemało 
jarzyn dostarczyła Europie. Desyś wspomnieć 
tjlko o kartoflach.

Z k a rn a w a łn . Staraniem tutejszego 
towarzystwa prawniczego odbędzie s ię  dnia 
20 lutego w salach kasyna miejskiego wie­
czór z tańcami.

Wieczorek z tańcami, urządzony wczoraj 
staraniem klubu pocztowego we własnym 
lokalu udał się wybornie. Do pierwszego 
kadryla stanęło 52 par, a ochocza zabawa 
przy dźwiękach orkiestry pocztowej a pod 
wytrawnem kierownictwem p. Kunerta, prze- 
rągnęła się aż do raua. Dopiero ze świtem 
zatrąbił prezes do odwrotu a raczej powrotu 
do domów i udzielił braci pocztowej dyspen- 
zy aż do 9 lutego, na który to dzień zapo­
wiedziany jest wieczorek kostyuroowy. Ma 
on podobnie jak w latach ubiegłych zape­
wniono powodzenie,

P ie rw sz y  w ieczó r k o stju m o w y  po­
łączony z kiermabzem urządza Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. J. Ki­
lińskiego dnia 6 latego b. r. w salacb 
Strzelnicy miejskiej. Komitet poczynił przy­
gotowania, aby ten pierwszy wieczór mło­
dzieży rękodzielniczej wypadł jak najwspa­
nialej.

S p raw o zd an ie  komitetu, urządza, no go 
kiermasz w sali Sokoła duia 2 stycznia 
1898. ugólnj dochód 927 zł. 07 ot., w po­
równaniu z rozchodem w kwocie 206 zł. 
89 et., okazuje się czysty doohód 720 zł. 
18 ot., do którego należy wliczyć ofiarowa­
ny przez hr. Siemińską ołtarz wartoSoi 400
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*Ł, zegar starożytny ( na fant nie sprzedany) 
wartości 100 zł. Ogólny zatem czysty do­
chód wynosi 1,220 zł. 18 ot. Wszystkim 
P- T. ofiarodawcom serdeczne „Bóg za- 
płaó! “ A  Frankowa, E . Kuepplowa, E. 
Germanowa.

K oło  p a ń  T o w arzy stw a szk ó ły  lu  
dow ej składa najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim artystkom i artystom, którzy 
łaskawym a bezinteresownym współudzia­
łem swoim przyczyntó się raczyli do uśiris- 
tnienia koncertu daia 21 b. m. W szcze­
gólności paniom: Nttalii Siennickiej i Wła­
dysławie Jezierskiej, oraz panom profesorom: 
Henrykowi Melesrowi, Maurycemu Wolfstha- 
lowi i Alojzemu Sladkowi, Gubryelowi Gór­
skiemu, Władysławowi Woleóskiemu, Karo­
lowi Lisiniewskiemu, tudzieł paniom i pa­
nem uczestniczącym w chórze .Lutni" i 
•zanownem* jej kierownikowi pana radcy 
Cetwińakiemu.

B al na kerzyśó wdów i sierót po ucze­
stnikach powstania polskiego z roku 1863/4, 
który się odbędzie pod protektoratem pani 
Zdzisławowej Marchwickiej dnia 9 p. » . za­
powiada się bardzo dobrze. Nasi artyści ma­
larze przygotowują karneciki, a jak można 
wnosić z tych, które już nadeszły z Mona- 
obinzn i s Paryża, będą to małe arcydzieła 
akwarelowe. Można też liczyć na pewne, zs 
każda z pań biorących udział w balu, bę- 
dzit m iała m iłą pamiątkę z karnetu artysty­
cznie wykonanego. Sądzimy, is zbyteoznem 
jest zachęcać do spieszania na ten bal, któ­
ry dąje spoaobność przyjśoia z pomocą ofia­
rom naszych ostatnich walk narodowych 
gdyż ruk rocznie, cały świat elegancki na 
tych balach daje sobie zawsze „rendes- 
tous .

W ielka re d u ta , zapowiedziana na 
dzień pierwszy lutego r. b. w sali teatral­
nej oraz w przyległych salach redutowych, 
budzi ogólns zajęcie w najszerszych kołach 
publiczności, żądnej taniej a wesołej zaba­
wy. Popyt na bilety do lóż oraz do miejsc 
numerowanych w amfiteatrze jest już dziś 
bardzo znaczny. Interesowani raczą się w 
tej sprawie zwracać wprost do administracyi 
Śmigusa (ulica Łyczakowska 1. 27), gdzie 
też zamówione bilety zaraz odebrać możne. 
Wstęp na salę kosztować będzie, podobiie 
jak w latach psprzednich, 2 złr. Strój bala- 
wy panśw nie obowiązuje,

K alendar* . Duś dnia *7 styoauia: Ja ­
na Ghryi. — Jutro d. 18 styesaia: K a­
rola W.

Sztuki piękne,
R e p a r to a r  te a tra ln y .
Ws czwartek p* rai pierwszy w tym ss 

zonie „TannhAussr* wielka opera w I  aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ Teresy Arklo 
wej, Władysława Floriańskiego, Gabryela 
Górskiego, Juliaaa Jeromina i Władysławę 
Pasikowskiego.

Ws piątek po ra i  trzeci „Na miej- 
sk m brnkuu sztuka w 3 aktach Edwar­
da Grabowiockisgo nagrodzona na konkursie 
lwowskim 1897 r. ogłoszonym pusz śy- 
rekeyę toatru hr. Skarbka.

W sobotę popołudniu o w pół do 4 dla 
młodzieży szkolnej .Rewizor z Petersburga" 
komodya w 5 aktach Gopola.

Nu k o n k u rs ie  styczniowym w Paryżu 
rodak nasz, p. Jan Kazimiera Oipióski, mło­
dy artysta-malarz, otrzymał za studyam na 
grodę najwyższą, to jest medal srebrny.

* M apa d ró g  g a licy jsk ich . Właśnie 
w chwili gdy w aujmie agitowała się spra­
wa zniesienia myt na drogach krajowych i 
powiatowych i gdy tak posłom, jak i dzień 
nikarzom i wszystkim tym, którzy o powyż­
szej sprawie poinformować się pragnęli, da­
wał się nczuwać dotkliwy brak treściwych 
do danej kwestyi podręczników wychodziło 
na świat niezmiernie ciekawe wydawnictwo 
lwowskiej księgarni Altenberga. Jest niem 
mapa wszelkich arteryi komunikacyjnych ga 
lioyjskich ułożona przez inżyniera Kornmana 
Jestto dzieło niezwykłej wartości a wydane 
zostało nietylko jak nasze stosunki ale też i 
jak na stosunki europejskiej sztuki kartogra 
licznej świetnie. Składa się ono z dwóch 
części: ze statystyki komunikacyjnej galicyj­
skiej, porównanej z takąż statystykę innych 
prowincyj auatryaokich, ze statystyki goś­
cińców rządowych różnych kategoryj, dróg 
powiatowyoh, dróg gminnych różnych rs 
dzajów, dojazdów kolejowych, rzek spła 
wnych i żeglownych, i kolei żelaznych, ist­
niejących, projektowanych i budujących się 
na Bukowinie i w Galioyi.

Jest w tym dziale 53 stron tabel, ze 
stawionych mozolnie, sumiennie i po raz 
pierwszy w ogóls, a na podstawie dat urzę­
dowych tak, że na nich polegać można. 
Dział ten sam w sobie przedstawiałby już 
ogromną wartość naukową, a uzupełniony 
wielką mapą, daje razem dzieło jedyne w 
swoim rodzaju, takie, od jakiego lepszem 
żadna pewnie prowineya austryacka pcszczy- 
oić się nie może.

Drugą część dziełka stanowi karta Gali 
cyi i Lodomeryi, kolorowana, rysowana na 
wielkim podwójnym arkuszu. Zawiera ona 
najpierw ol szar ogólny Galicyi i Bukowiny 
w cyfra h i ogólną ludnść obu tych kr-jów, 
dalej spis wszystkich powiatów galicyjskich 
i bukowińskich z podaniem liczby ich mie­
szkańców i wreszcie spis sądów apelacyj­
nych, obwodowych i powiatowych. Na sa­
mej mapie eznaozone są prawie wszystkie 
wsie i miasta a nawet jest podana odle­
głość między punktami choć cokolwiek wa­
żniejszymi. Każdy powiat jest oznaczony 
inną barwą, a mimo to całość nie jest 
pstra ani rażąca, lecz jasna i przejrzysta, a 
niezmiernie czysty druk nazwisk wsi i miast 
pozwala na niej łatwo się oryentowaó. Na 
tern tle rozłożona jest jak najdokładniejsza 
sieć wszelkiego rodzaju arteryj komunika­
cyjnych, odrębnym typem linij i odrębnym 
kolorem znaczonych.

Są tedy gościńce rządowe, gościńce rzą­
dowe w zarządzie autonomicznym, drogi kra­
jowe, drogi powiatowe, drogi gminne upo­
rządkowane, koleje dwutorowe, jednotorowe, 
projektowane i wreszcie rzeki spławne i źe 
glowne. Nakoniec są znaki, po których mo 
źna poznać miejsca kąpielowe i kopalnie — 
a wszystko mimo olbrzymiej obfitości szcze­
gółów tak jasno i przejrzyście rozłożone, że 
mapa ta może być awaźaną za arcydzieło 
kartografiozne.

Nie często można się spotkać z wyda 
wniotwem tak pod każdym względem dosko 
nałem i udałem, a co lepsza pożytecznym 
dla wszystkich, dla rad gminnych i powia 
towyoh, starostw, wszelkich urzędów', obsza­
rów dworskich i ludzi prywatnych. W do­
datku cena dziełka jest bardzo przystępną, 
bo wraz z piękną oprawą kosztuje ono tyl 
ko 1-80 ct.

M inisterstw o ośw iaty  dom aga się, 
aby sen a t akadem ioki niem ieckiego 
u n iw ersy te tu  praskiego pozostał na 
u rzędzie aż do p rzy jęcia  rezyguacyi 
przez m in istra . Tak się też zapew ne 
•tan ie .

Sfery kom peten tne stanow czo aa- 
przeozaj j rozpuszczonej pogłosce, j a ­
koby m in isteryum  finansów zam ierza­
ło przeprow adzić rew izyę k a ta s tru  po­
d a tk u  dom ow o-klasow ego w tym  k ie ­
runku, iżby  podw yższono dzisiejsze 
w ym iary  i u b ik ac je  m ieszkalne go 
spodarstw  w łościańskich in tenzyw nie j 
opodatkow ano.

Vat*rland douoai, i i  w ęg iersk i mi- 
n ii te r  do boku królew skiego, br. Jo 
sika  d la tego  złożył swój u rząd , że ja ­
ko czuły  kato lik  n ie mógł nadal w y 
trzym ać z rządem  kalw ińsko-m asoń 
skim i jeg o  dalszem i zapędam i a n ty ­
katolickiem u P otw ierdza to  kom uni­
k a t Pr.ster Lloyda  donoszący, że br 
Josika  n ie m ógł n ieraz  u k ró la  p rze­
mawiać za  spraw am i, k tó re  mu rząd 
w ęgierski polecił. Zdaje się, że posa­
da m in is tra  do boku królew skiego, 
którą m adiaryzm  jako  rodzaj kontroli 
we W iedniu u tw orzył, zostan ie  zw i­
niętą. M adiary n ie chcą m ieć nadal 
rep rezen tan ta  w znienaw idzonym  i 
pogardzanym  W iedniu

R osyjski m in is ta r  rozporządził, że 
1. kom pania L ezh tlm sk iego  pułkn 
le ibgw ardy i, k tó rego  szefem  je s t  ce- 
■arz F ranciszek  Józef, nosić  ma na 
zwę „kom panii JM. cesarza A ustryi", 
a 1. kom pania petersbursk iego  pułku 
le jb g w srd y i im ienia króla F ry d ery k a  
W ilhelm a III,, nazw ę „kom panii JM 
cesarza niem ieckiego".

Daily T  legraph donosi z Ka ru  d. 
23 bm .: Stój icym tu  cficerom  ang iel- 
telegrafow al Ii'Łcheuer basza (wódz 
w ypraw y przeciw  m ahdzistom ), że nie- 
po trzebn ieby  się fatygow ali w górę 
Nilu, dopóki rzek a  na nowo n ie w zbie­
rze. Z resztą  m ahdziśei siedzą teraz  oi 
cho i w yw ołany ich rucham i niepokój 
m inął. Ofioerowie tu  p rzyby li z roz 
kazem  udania się do arm ii sudańskiej 
pozostaną przeto  na razie  w Kairze.

Czesi i Niemcy.
(Telegr. itat. Nar.)

In sb ru c k  d. 26 stycznia 
Posłow ie w łoscy zostali wczoraj w 

m yśl regu lam inu , w ezw ani do jaw ie  
nia się w sejm ie. Poseł G rabm ayer o- 
m awiał w sejm ie rozporządzen ie pra

skiej policy i, dotyczące stu d en tó w  i 
nazw ał je  k ap itu lacy ą  rządu  przed mo- 
tłochem  praskim . N am iestnik ostro od ­
parł to w yrażenie. Poseł W aekernel 
o św iaiozy ł im ieniem  praw icy, że je ­
dnom yślna uchw ała sejm u w spraw ie 
rozporządzeń  językow ych  je s t  w y sta r­
czającą i ża m e należy  dalej m ięszać 
się w spór czesko-niem iecki.

P rag a  d. 26 styczn ia .
Św iadkow ie posła d ra P inkasa , po ­

seł H ildebrand  i poruczn ik  H anusa, 
i św iadkow ie W olfa: P erg e lt i Remi- 
ger orzekli, że P m k as osobiście nie 
został obrażony, a nadto , że nie W oif 
ty lko  kto in n y  uży ł obelżyw ych o 
Czechach w yrazów .

W iedeń  d. 26 stycznia.
Do N  F r. Presse donoszą że s p r a ­

wa m iędzy Wolfem a Pm kasem  ro z ­
s trzy g n ię tą  została  n ie  przez sekun­
dantów , lecz pr.:ez sąd  honorow y, na 
który  się sekundanci zgodzili. Na żą­
danie P inkasa  orzekł sąd honorowy, 
że jeg o  w yrok  nie p rz e są lz a  o ew en ­
tu a ln y ch  w ypadkach w przyszłości, z 
czego w noszą, że P inkas obce szukać 
m reg o  do pojedynku  powodu.

W iedeń d. 26 stycznia.
Po pow rocie H artla  z P ragi, k tóry  

n astąp i dzisiaj, będzie zw ołana rada 
gabinetow a.

G rac d. 26 stycznia,
W żeńskiej szkole u rządzono sk ład ­

kę na pew nego Niemca po tu rbow ane­
go podczas o statn ich  rozruchów  g ra  
ckich. Kom itet składkow y prosił o da­
tk i tak że  oficerów 27 p. p. ale cni 
ośw iadczyć mieli, że na  n iem ieckich 
psów, k tóryohby nale ało w ystrzelać 
nic n ie dadzą.

W parę dn i była zabaw a w szkole, 
a inno uczennice odsunęły  się na niej 
od córek oficerów 27 pp. Pułkow nik 
obecny p rzy tem  w y stąp ił z kazaniem  
do dziew cząt, na k tó re  odpowiedział 
d y rek to r zakładu ostro  i w yw ołał p o ­
jedynek.

W e jra w ie  te j ma być w niesioną 
in terpe laeya w graokiej radzie m iej­
skiej.

W iedeń  d. 26 stycznia,
Neue fr . Presse w  sw ym  szow ini­

zm ie dochodzi sku tk iem  zakazu n ie­
mieckim  studentom  w P radze noszenia 
odznak burszow skich do k o n k lu z ji, iż 
„ani profesorzy  ani studenci nie racgą 
liczyć na bezpieczeństw o i n a u k o w ą  
działalność". A dalej, że skutk iem  t e ­
go łatw o przy jść może do secesyi ko­
legium  profesorskiego i znakom itsi p ro­
fesorow ie w yniosą się za  gran icę, aby 
tam  objąć katedry , a studenoi zażąda­
ją  p rzen iesien ia  niem ieckiego uniw er 
sy te tu  z P rag i na  te ry to ry u m  niem ie­
ckie. Byłoby to  co praw da upokarza 
jącem  dla Niemców, ale stokroć bar 
dziej poniżająeem  dla samej morał 
ności — powiada. N . fr. Presse.

Zgodnie z Ncue fr. Presse wywodzą 
Wolfa Ostdd. Rund., iż jeśli z powodu 
stre jk u  s tuden tów  zam kn ię te  zostały 
by w yższe zak łady  naukow e w P ra 
dze, zeso lidaryzują się z burszam i p ra 
skim i studenci i innych  nicmiaokioh 
uniw ersy te tów  w A ustryi.

(Nie dość było ted y  Wolfowi i to­
warzyszom  szerzyć ag itanyę po lityczną 
po wsiach i m iastach, ale przenoszą ją  
jeszcze do szkól i zdecydow ani są n a­
w et na zam knięcie w szystk ich  niem ie­
ckich uniw ersy te tów , byle bronić de- 
m onstraoyj niem ieckich i prow oko­
wać.)

Telegramy.
W iedeń d. 26 stycznia. 

Rada m iejska p rzy ję ła  uk ład  za­
warty 7, bankiem  niem ieckim  w spra­
wie pr.ży ezki w nom inalnej wysokości 
30 m ilionów zł.

W iedeń  d. 26 styozuia.
Docent p ryw atny  na w ydzisio  teo ­

logicznym  u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie  
go dr. F ranciszek  G a b r  y 1 został 
zam ianow any prof-sorem  nadawy 
ozajnym  filozofii ch rzaśc ijańak .e j i te 
ologii.

B u d ap esz t d. 26 stycznia.
W sejm ie rozpoczęła się wczoraj 

dy^kusya nad budżetem  na r. 1898.
Iu sb ru k  d. 26 stycznia.

Sejm  uchw alił adres hołlow niozy  
do cesarza z powodu ju b ileu szu .

Z adar d. 26 stycznia.
Sejm uchw alił adres hołdow niczy 

do cesarza z powodu jeg o  jub ileuszu .

F iiip o p o l 6. 26 stycznia.
M orderców  A nny Sim ona, Daczkę, 

Boiczewa i N .welicz.i skazano w ape­
la c j i  na śm ierć Nikol q Boiczewa u- 
w olniono.

G o ry c ja  d. 26 stycznia.
Pom iędzy w łoskim i a słow eńskim i 

posłam i toczą się rokow ania o wstą­
pien ie o sta tn ich  do sejm u krajow ego 
Jeżeli rokow ania te  pozostauą bezsku 
teozne, ssjm  zostan ie  zam knięty , nie 
rozbeczą wszy czynnoś i.

e r l in  d. 26 stycznia .
Policya o trzym ała  rozkaz dok ład n e­

go zbadan ia liczby ży jących  tu  P- la­
ków, liczby  ich stow arzyszeń  i oyfiy 
odb y ty ch  pre.oz n ich  zgrom adzeń.

B e rlin  d. 20 stycznia.
Vorwdrts, k tó ry  o trzy m u je  często 

dobre infm m acye, zaw iadam ia, że w y­
bory do re ich stag u  odbędą się w lip- 
cn — a do sejm ów w październ iku .

B e r l in  d. 26 stycznia.
Foss. Ztg. z K rety  d o n o si: Coraz 

więoej ludzi g in ie  z głodu W edle re- 
laoyi kom en ian ta  ang ielsk iego  w Kan- 
dyi znow u się poczęły kradzieże i ra ­
bunk i i przeszkodzić  tem u niepodobna. 
D zielnicy chrześcijańsk ie j w porcie 
K rndyi s trzeg ą  silne oddziały  w ojska 
a konsu la tów  posterunk i angielskie. 
Pod Sudą stanęły  znow u dw a angiel- 
ik ie  o k rę ty  wojenno.

P ..ry ż  d. 26 stycznia.
M inister spraw  zagran icznych  Ha- 

n o ta u i  zaw iadom ił n rzędow nie radę 
m inistrów  o kand y d a tu rze  księcia J e ­
rzego g reck iego  na generalnego  g u ­
bern a to ra  w yspy K rety i o u tw orze­
niu greobiej kontro li finansow ej.

P a ry ż  d. 26 stycznia.
Zola żąda m iędzy innem i pow ołania 

na św iadków , co do k tó rych  ze w zglę­
du na  ich e ite ry to ry a ln o śó  zachodzą 
pew ne trudnośoi. Między innem i żąda, 
by powołani b y l i : poseł rosy jsk i w
B rukseli G itrs , radca am basady ro sy j­
skiej h r. N aryszkm , aitacM  am bastdy  
rosy jsk iej jen e re ł Freedericks, n ie­
mi c-k i radca legaoyjny  Sohlatt-eu. n ie- 
m iecki attache wojsk. Nchwarzkoppen, 
ansiryaoki radca Iege.e. Rumbę, austr. 
attache w-.-jskowy Schneider i włoski 
attache w ojskow y P-Snir Garden.

F a r i  d. 26 stycznia.
E n u n cy acy s podsekretarza  stanu 

Buiowa w kom isyi parlam entu  berliń ­
skiego w yw ołała w Paryżu ogrom ne 
w rażenie. Jau res interpelow ać będzie 
rząd w tej spraw ie i zarzuoi mu, Ż6 
swojem tajcm niczem  zaohow aniem  się 
wywołał tę enunoyaoyę. S łychać, że 
Ausl.ro-W ągry, Anglia, W łochy i H isz­
pania w ystąp ią  z podobnem i deklara- 
oyami w spraw ie Dreyfusta. Rosya, co 
do k tórej n ie u lega ju ż  p raw ie wąt-

P c te rsk n rg  d 26 styczn ia . P 1^ 0 * ^  z e  m i a i a  w  8P r a w ie  D reyfusa 
Sześćdziesięciu członków tow arzy- ^ osuuk’’ P0S5O8tanie odosobnioną, 

śliwa a rty stó w  i lite r, tów fin landzkich W6l5Iltek d "k lara^ i M Io w a- Z d a  re '  
w ysłało do Zoli telegram  z wyrazom  "JrgUĴ 6 Z Przesło cha“ « członków  am 
źyoziiwośoi z pow odu jeg o  w y stąp ię-; bgady niem ieckiej 
n ia w obronie D reyfusa. i P a ry ż  d. 26 stycznia.

„  , " , c.r W edle doniesień z K andyi (na Kre-
P e te rsb u rg  d. 26 styczn ia  - , . , , , . ,J cie) w skutek zarządzeń  poczynionychM ianowani zostali w m in iste rstw ie  , v ,, . w rócił spokój,

spraw  zag ran iczn y ch : hr. B ro e l-P la te r , a ■ , , - , ,
n . , . j • -i- , , Ż ydzi « A lg iery i nadsy ła ią  tu  aler-re teren tem , książę R adziw iłf aV*oLż , 6 : J . V  , ^. , ’ , m ujace depesze, k tó rym  jed n ak  n ik t

am basady paryskie , . , • , -tu  w iary m e daje, ja k  ich poprzednie
Nowosti donoszą, i a  w rysk im  okrę- m u doniesieniu, że A lgier w płomie-

gu nankuw ym  ucziiiow ie katolicy  od- njaofi s t,0i. Faktem  jed n ak  jest, że
m aw iają m0 Utwę p rzed  lekcyam i w r055ruoby przeciw  żydom  przeniosły
języ k u  łs:e ńckim , pou ług  zatw ierdzo- w kraju  aż ku Saharze.
nego p rzez arcyb iskupa m ohylow skie- i l g i e r  d> 26 sfcyC2nifti
go wzoru. W pogrzebie owego m ężczyzny, r>a-

B fukse ln  d. 26 stycznia. zw itk iem  Gapcia, rąb n ię teg o  sztv le- 
_ W ykluczony r.a (i.<fc <msm pos.edze- tom i zasttse lonego  z rew olw eru  pod- 

m u izby sccyalista  D riublan w szedł w czas onegdajszych  aw an tu r an tysem i- 
ot> czeniu sw ych tow arzyszy Jo  przed- ekieb, wzięło wczoraj udział około 
sionka izby, w stępu jed n ak  do wnę- 10.000 ludzi. W znoszono o k rz y k i: 
trza  zabronił mu ficer straży . W sku- „aruierć ży d o m !“, przyczem  k ilk u  ży ­
tek  tego przyszło d > bójki. Dopiero dów poturbow ano, 
po licj a j w ojsko mu i .iły robić porzą- K onstm it: n o p o l d. 26 stycznia,
dek. Posiodzen-e izl y  było n .ezw ykle  Synod greckiego p a try a rch a ta  sohi 
iuirż-bwe. Si-cy-lisci wnieśli w spraw ie zm atyck iego  w A leksandryi złożył 
o».'»gó zajścia int< rpelacyę. Izba od- sw ego p a try arch ę  z  u rzędu . P a try ar 
rzuc iła  86 ńlOfarai przeciw  29 porzą- ciia carogrodzki u siłu je  zgodę przy 
dek dzienny, w yrażający biuru  p re - . w rócić, 
zydyam em u naganę spraw ę Dein- 
blana

Ateny d. 26 stycznia.
Cała n iem al prasa gam  ogłoszenie 

rozmowy królew icza z dziennikarzem .
U rząd dw orski z a p rz e -za, jak o b y  k ró ­
lew icz w yraził się był źle o jen e ra le  
Sm oleńskim .

Za 100 kg. netto l r u  t » W  : piw ntoa 10*80 
do 1110, żyto 7*70 d i 790, jęizmień browarny 
6 75 do 7-75, jęczmień ptstewny 5 3* do ó-7o, 
owies H90 do 7- rz-pak U  75 do 12 75, hra- 
e-ba 67> do 7 70, wyka 5-J5 do 5 75, ' obik 
5-H0 do 6  20, gro h 6 50 <li 8 7 i k u :a rn ó n  
5 7'! do 6 — , koniez czeiwony 3 >— do 45 — 
kon sz szwedzki —•— do —•—, koniec biały 
28 — do 4 j  —, spirytus ze rO biiO litr 16*75 
do 17-10

Lwów dnia 25 etycznie (Przeihnk z n - 
rzędowEj „Gazety_ lwowsk e;“) Pannica 10*50 
do 10 85, żyto 7-50 do 7- 0, jęizm iań browarny 
•i-— do 6'8C, jęczmień prstewny 0 — do tk— 
owies 6 80 do 7 — r.cpak 1150 do 12-75 groch 
6‘75 do 9-— wyka 5-25 do 5 75, nasienie lniana

•— do —"—, nasienie konopne do —-—
bób —*— do —■*—, bobik h-50 do 6*—, hreezka 
7-75 do 7 —, koniczyna ezerwona galic. 32 - da 
45 —, szwedzka —1 — do — -, biała — -  da
— , anyż •— do , -ckurnóza stara 0*—
dc 0 —, nowa 5 20 do 5 80, chmiei •— do

, chmiel nowy na termiaa od —- — lo  
— , spirytus gotowy •— do —•—, na termi-
ns od 14-25 do 14 50, Tymotka 1 5 — do 18 —
Waranty — — do — •—

Sprawozdani# z targn Zbożowego na K lepana.
K raków  25 styesnia. 

Zwykła w ty eh czasach stagnacya w handlu 
zbożowym i tego roku stale się utrzymuje, obja­
wiając się jednak nietyle w nużee cen, ile pra­
wie * brakn wszelkich transakoyj. W ypływa to 
ztąd, że dostawcy spodziewają się lepszych cen 
w przyszłości i zaofiarowanie i  ich strony nic 
jest tak silne, młyny zaś z powoda nader sła­
bego odbytu na mąkę niechętnie kupują,

Płacono pszenicę białą n 10*80 du 1125 zł., izer- 
woną nową 11*— do 11*70 zł., żółtą n. 11*— dc 
11 65 zł., żyto nowe 8*35 do 8*80 zł., lęozmień 
browarny 7 50 do 8*50 zł., na kaszę 6*10 do 6*70 
zł., owies nowy od 7 — do 7 50 zł., owies dc 
siewu 0*— do 0*— zł. Koniczyna ozerw. - dc
— zł., biała — do —. rzepak —*— do —*—, 
wyka O*— do 0 * — zł. bós u*— do 0 —  sł. 
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyieki dia b&ndia i przemy sta* 
W iedeń dnia 26 stycznia.
Notowano pszenicę na jisień —*— do -  

pszenicę na wiosnę 11*70 do 11*63, żyto na je eń 
0*— d«> 0 —, żyto na wiosnę 8*75 do 8*71, owies 
na jesień 0*— do 0*—, owies na. wiosnę 6 64 
do 6*65, kukurudza na lis opad 0*— do 0 — 
kukurudza na maj-cierwiea 5*4ć «lo 5.46, rzepak 
na sierp.-wrześ. — *— d c —*— Spirytns kontyn­
gentowy 10.000 1. °L, zaraz do oddania 1810 
do 18*30.

i * r * j ie o l ia l i  d o  L w ó w * .
Dnia 26 stycznia.

Hotel Zorza. H. 0. Ponińeka z Woły­
nia, ka. J. Piaskiewicz z Stanisławowa, C. 
Swieżawcki z L; koszyn, A. Eorodyski, Z. 
Kociubińzki, R. Gautiem, z Tyrynia.

Nadesłane.
( / a  tę rubrykę red tkeya nie o lpow itia).

Bzj bi d. 26 si.yo^iiia
C ńspi w yrażał ^ię 7. zadowoleniem  

o swoji-m p;>wn.*: psin  p rzed  „kor:-;?yą 
nięciu-. Po re h a b ilita c ji  m a być Crispj 
8 p e r. sy c u o w n u y .

i?z m  d. 26 stycznia .
Z E ry tre ' nadchodzi r ro w u  wia 

domośó, ł e  M enelik za m itrz a  cię jiu- 
łączyć v. m abdzistam i przeciw  A n­
glikom .

W Yoltri p rzyszło  onagiiaj w ieczór 
do pow ażnych rer.r>ir>hów. Policya 
chciała aresztow ać dem onstrantów , a 
tłum  uderzy ł na połieyę, aby ich a- 
wolnić*. B om bardow ana kam ieniam i po 
lioys, dala o g n ia ; dwóoh śm ierteln ie , 
a k ilku ciężko ran iono . W ysłano U rn  
wojsko.

W Forli zosta ł socyalista C ipriani, 
k tó rego  m an d at do Izby posłów unie 
waauiono, poniew aż je s t  p raw a wy 
borezego pozbaw iony, 1182 głosami 
na 1 241 ponow nie w ybrany.

;i<;u 26 stycznia n&l •m p .- 
: . . jijii - w ‘aj ‘i . . kr-'ÓVt'

357 — , iTr-^iT r^n.m*ki- 382 50 A nfi.. 
banki 162'SO związku banków. 259 — 
'.'r.jonba*.;*. 3 0 1 — Lii'"!*"*! n i  219’ —

*si...'.y — , LtUiO -ir*?* — ■-— koh-
nadhibskn 2 6 5 — . "ol*** = zae>.<*>n*ł

1 3 6 —, fn . 249 -  
1 4 6 — *•.•■!*. rc Rui'

korony węgi)*rsk*ej 99 40 lo* * :?**' . 60 50
ci ' —* —

Bor Hu ■iiua 26 stycznia. Przed zaui 
H.Mię.-cm w * * * . * n r r . o t o w a u o  : kredy 

pustrvj<n*kie 224)0 , ,-iav.sh,ni) '45  50
b.-sy tu re c k ie  116.—

d .  2 6  S t y c z n i a .  T o \> o * : .
G a .  /:'**-r..* a  f  *.. 2 .a-...' i
1U * łu- n no: giełdzie
« " V Askiei: kredy s 356*75 węg. zakład 
:. r e iy  -«-y 382*— s n j w : - . ć  162 75 
0 ndr. ! arJ' 218*50 ko>r;e paó.stwowc- 
5)41*12 *• r *' ’*ai 265'—, cl;...* o ty .*«.*;:: 
w r 1 3 6 —. aLpiiój 147*50 •»y tureckie

n i 303*50, ra b ie  128 -

IDEAŁEM  KO BIET je s t p iękna k a r ­
ni, cy a i ta  delikatna oera ary sto k ra­

tyczna , k tó ra  stanow i rze- 
*•!':• ozy w iatą piękność. — Be* 

z m a r s z c z e k ,  k r o s t  
1 p l a m  o z e r w o n y c h

zdrow a i czysta  b łonka oto  
są sk u tk i osiągn ięte  za po- 
mooą jednorazow ego użyci*  

y CREME SIMON P u d rn  i My- 
k dła SIMONA.

Należy zażądać praw dziw ej m ark i: 
J. SIMON w Paryżu. W G alicyi w® 
Lw ow ie w ap tekach  PP. M ikolasoha, 
E hrbara, W ew iórskiego, K rzyżanow ­
skiego, R u ck e ra ; w  K rakow ie u  PP. 
W iszniew skiego, R ed y k a , T raucz 
skiego i we w szyatkioh składaoh pei- 
fum, g a lan te ry jn y ch , w bazarach eto.

75000 k o ro n  jest główna wygrana lo­
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra­
camy uwagę naszych itan. szytelników, łe 
ciągnienie nastąpi 11 lutego.

P r a c o w n i a

oraz najlepsza metoda

Nauki kroju fmoaskiego
pod f in n § :

M a r y a  W a ś n i e w s k a
Lwów, ul. Koralnlcka 1. 8

W stelkie ulecenia galotwia ja k  n a jp u n k tu a ln ie j.
Pr Elf zamówieniach t  proirincui u  prosta  się  o przyślą- h i  nic dobrze leżącego stanika , dlugnści p r to d u  spodnie*  ill 
i objętości iv kłębach. — I*U : inek, objętość JJj
w pasie i p iersiach , długość od u szyc ia  ko łn ierza  przodem.

N a  żą d a n ie  p rób k i a a te r y j  k A td e jo  t e i o n u —  lran co . 

f e Ł 5 t _ E S t ! i Ł 5 ^ j c : - i ^  I . ŁSdSui_
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Lwów dnia  26 8tve7nia 1896. Dom hand'owy 
ila roi u We* a i przemytłfi ul. Syksfusba I. 35 

d o s t a r e t a  całsin i  wsg-nmdi loco  - ia o y «  kolejow e" 
rnkuriiO/.y, ję .zu u iń ,  o i ts  i b o b ik  j a k  również 
w ę g le  i v-8ze)i*.ie u/.yw  ne g n t i n k i .

Przyjmuje zamówienia r a  nawczy szluczne 
i wszelkie naf.itin-1 do siewu wi sennego.

Wiadomość ozytoozna
Przypom inam y, że W ino C lia sssiag  

je s t  p rzep isyw ane przez lek arzy  od la t 
20 przeoiw boleściom  żołądka, m ozol­
nem u i trudnem u traw ien iu  (d jsp ep sy i) 
gastralgii, Utrać.e sił i ap e ty tu . —  
Z najdu je  się w g łów nych aptekaoh.
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

| o j y  i  kamienia.

(Oiąg dalezy.)

M alarz w yciągnął ku n iej rękę s e r ­
decznie.

— A więc skończone d la pani d łu ­
g ie  la ta  próby — zaw ołał. — Jak żeż  
■ią cieszę, że odpoczniesz nareszcie, 
zasłużonym  otoczona dobrobytem  i 
■pokojem W inszuję, w inazuję z oałe- 
łego  serca I

— Spokojem ? pod jęła  z p o w ątp ie­
waniem  — o n ie I Tego n ie zaznam  
ju ż  dzisiaj. W idzisz pan, z chw ilą  gdy 
■ię rozb ieg ła wieść o bogactw ach m e ­
go b ra ta , z jaw iła  się cała fa lan g a  u 
bogioh i ohoiwyoh krew nyob, k tó rzy  
n ie  opuszozali go do o sta tn ie j chw ili, 
ozyhająo  n a  zło to  tak  s ta ran n ie  p rrez  
n iego zb ierane. Pomim o jed n ak  straży  

i«k w j u t j ,  pom im o cniyoŁ zabiegów,

Izy d o r ja k  się pokazuje, w iedzia ł do­
skonale o okorobie mej i ubóstw ie, 
zdołał złożyć u  nofaryusza tes tam en t. 
Mooą jeg o  czyni on m nie je d y n ą  sp ad ­
kobierczynią. Choinł w ten  sposób n a­
grodzić oziębłość swą i poprzedni 
brak se rc a ; zadośćuczynien ie jed n ak  
za późno przyohodzi n ieste ty .

— Po co ten pessym izm ? — próbo­
w ał tłóm aczyć m alarz. — B ędziesz p a­
n i jeszcze  ży ła  d łu g ie  lata , używ ając 
dostatków  i pom yślnośoi.

— O, nie o to  chodzi. Czy sądzisz 
jed n ak , że zg łodniała  ozereda obci- 
wych łu p u  krew niaków , pozostaw i mi 
chw ilę swobodną ? B ę d ą  się stara li 
obalió teatam ent, a jeże li im  s ię  to 
nie uda, gotow i m nie o truć naw et, z 
obaw y, abym  sp ad k u  na dobroczynne 
nie zapisała  ocle. W alczyć z n im i n ie 
mam siły  an i środków. N ajkróciej b y ­
łoby im odstąpić w szystko , sobie mu 
ły  w yłączyw szy  k ap ita lik ; ale pocóż 
mam obsypać bogactw am i ludzi, k tó ­
rzy  n ig d y  poozciw em  naw et nie obda 
rzy li m nie słowem , k tó rzy  ubogą ode­
pchnęli i  znać n ie chcieli ? A j e ż e l i  
z jednej atrOny szkoda, aby tak  w iel­
k i m ają tek  d o sta ł się w n iegodne r ę ­
ce, bo z d rug ie j i ja  m am  obow iązki 
św ięte. Czy pam iętasz  pan dziew czyn­
kę, k tó rą  po k ilk a  razy  w idziałeś ze 
m n ą ?

— To ładne, ciemowlose dziecko?
— Tak, to  sierotka, có rka jeduci 

z ukochanych nudch uozennic. Matka 
jej, w n ied o sta tk u  także, pow ierzyła 
mi najm łodsze cz tero letn ie  ówcześnie 
dziecię i kaza ła  p rzysiądz, że jej n i­
gdy nie opuszozę i jak  w łasne w ycho­
wam. P rzy s ięg łam ; od tąd  przez la t 
dziesięć dzieoko to droższem  stało  mi 
się nad żyoie. Dopóki sił starczyło , w y­
w iązyw ałam  się w iern ie  z ob ie tn icy , 
dzieląo z nią każdy  kęs ch leba, każ Ją 
m yśl, każdy  dostępny  d la  m nie skarb  
w iedzy; dziś, wobeo u tra ty  sił fizycz- 
nyoh, troska o Ja n k ę  by ła  m i najcięż 
szym  bólem, n a js traszn ie jszą  rozpaczą. 
Nie obciałam  cz ternasto letn iej siero tk i, 
dziecka juszoze rzucić  na paatw ę nie- 
litościw ego św iata, bez m ożności z r- 
bezpieczenia w jak ik o lw iek  sposób je j 
losu. Bóg u litow ał się w reszoie nade 
m ną i zesłał ra tu n ek .

— A gdzież je s t  Jan k a  obecnie?
— N otaryusz, k tó ry  p rzyszed ł za­

w iadom ić m nie o śm ierci i tes tam en ­
cie Izydora, zab ra ł j ą  stąd  na m oją 
prośbę, n ie chciałam  bowiem, aby  b y ­
ła  św iadkiem  naszej rozm ow y. Znał 
on dobrze oboje je j rodziców  i u c ie ­
szy ł się spotkaw azy m aleńką tu ta j.

Chora za trzy m ała  się, a patrząo 
badawczo na  sw ego gośoia, dodała po 
c h w ili :

— A te raz  panie Lacki, g dy  wiesz 
p o lo szn e  szczegóły, posłuchaj prośby 
mej g łów nej. Jance Boniewsk>ej m i­
lionów zostaw ić nie chcę, bo zadow o­
lenia p rzyu ieśćby  jej n ie potrafiły . 
D obrobyt m ierny  i niezależność oto 
ram y wśród k tó rych  szczęście kobiety 
uajszybciej rozw inąć się może. Ja  m a­
ją tk u  tego  n ic po trzebu ję  rów nież, bo 
z łoża śm ierte lnego  podnieść się ju ż  
nie zdo łam ; n a  oele dobre czynne za 
pisać go m e mogę, gdyż w yczekująca 
na  n iego fa langa stara łaby  się te s ta ­
m en t mój obalió, aby zaś m ajątkiem  
tym  rozporządzić, m uszę w przód do­
wieść praw  m ych do niego, zachody 
zaś, jak ie  to  za sobą pociągnie, wobec 
mojej niem ocy są n iepodobieństw em . 
W skutek zatem  bezczynności, spowo 
dowanej brakiem  sił i środków , w y ­
dziedziczę zarów no ubogich i nieszozę 
śliw ych, ja k  i m oją siero tkę  ukocha 
ną. Poniew aż zaś n ie  m am  nikogt), 
kom ubym  zarów no opiekę nad  nią, 
jak i m iliony pow ierzyć m ogła, posta­
now iłam  przeto  je  panu zapisać.

— Jak to , m niel — zaw ołał ze zd u ­
mieniom.

— Tak, panu. Znam  oię dostate- 
czu ie ; na życ e tw e patrzę  od oliwili, 
gdyś sam otnej i opuszczonej, a zano-

jBząoej do Boga gorq. ą o ra tu n ek  mo* 
‘ d litw ę ze szlachetną delikatnością w

[jomoc przyszedł. O dtąd wdzięczna 
i w zruszona bacznie dcpy tvw ałam  się 
o ciebie i wiem  kim jesteś , znam 
tw oje życie, sztuce poświęcone, pełne 
y.ai fUu i pracy. Baz naw et posłałam 
um yślnie Jan k ę  na  w ystaw ę, aby  mi 
opow iedziała, ja k  obraz tw ój w ygląda 
Wiem że nie należysz do hulaszczej 
złotej m łodzieży, traw iącej istn ien ie 
na kartach  i zabaw ie; to  też  jestem  
pew na iż n ie m ogłabym  złożyć w za ­
cn iejsze ręce losu J a n k i i p ieniędzy, 
k tó re drogą k rzyw dy  ludzkiej zebrane 
może nieraz, p rzez ciebie u sz lach et­
nione zostaną, bo z iją w sz y  z nich 
p iętno  lichw y i egoizm u, potrafisz na 
zacno obrócić cele, w racając w rozu 
m ny sposób społeczeństw u to, co b ra t 
mój z uszczerbkiem  jeg o  zebrał mo 
zolm e.

G ustaw  p atrzy ł oniem iały na  tę 
dziw ną kobietę w ry sy  je j  blade, w yż­
szością jak ąś  tehnąee, i oozy zw róco­
ne ku niem u z w yrazem  spokoju i 
silnego postanow ienia. Na raz ie  nie 
mógł jeszcze  pojąć rzeczy  oałej ; n ie ­
zdolnym  b y ł żadnej dać odpowiedzi. 
Chora tym czasem , zmęczona *naó d łu ­
gim  w ysiłkiem  i kaszlem , p rze ry w a­
jącym  je j często opow iadanie, opadła 
bezwiednie na  poduszki, a ręka je j 
w ychudzona i drżąca, s ięgnęła  pono­
w nie po k u b ek  z czystą  wodą, stojąoy

obok Przyłożyw szy go je d n a k  do ust, 
odsunęła napow ró t. O rganiam  p o trze ­
bował ozegoś posiln ie jizego  nad ten 
prosty , n ieśw ieży  ju ż  napój.

— P atrz , panie G ustaw ie w y­
rzekła z pogodnym  uśm iechem  — jak  
bardzo opieki nam  tw ej potr*eba. D zie­
dziczka m ilionów  od w czoraj nio w 
ustach n ie m iała, prócz wody, k tó re j 
ju ż  p iś  nie może. je szc ze  dni k ilk a  a 
i s iła  woli naw et nie u trzy m a łab y  
m nie p rzy  życiu. P rzez litość sam ą, 
m usisz na  prośbę m ą p rzystać .

— Ależ pani — zaw ołał w zruszo­
ny  — to  niepodobna, j a  niozem  n a  
dar podobny n ie zasłużyłem .

— To też  n ie  dzięku j pan z  gó ry . 
bo p rzy jdz ie  ci jeszcze cięższą okupić 
go ofiarą. Aby p ro jek t mój s ta ł się 
w ykonalnym , abym  m iała praw o p rze­
kazać oi cały spadający  n a  m nie  m a­
ją tek , n a  to  j e i t  jed o n  ty lko  sposób... 
m usisz... poślubić m nie panie Lackk

W ypow iedziaw szy zw olna zagadko 
we te słowa, śledziła z niepokojem , 
jak ie  na nim  uczyn iły  w rażenie.

G ustaw  d rg n ą ł i ja k b y  n ie  po jm u­
jąc  o co chodzi, jak b y  n ie rozum iojąo 
w yrazów  js j ,  p a trz y ł w oblicze choraj 
z osłupien iem  nieledw ie.

iC. d. a.)
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Zabójca Delicyi.
Pow ieść 

p rz e z  M aryę C oreil.

P rze tłum aczy ła  z angielsk iego  
M i r y  a F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

Każdy w iek m a sw oje praw a i Delioya 
w ie o tern dobrze. Z apew ne n ie bylo- 
by jej p rzy jem nie  usłyszeć o M arynie, 
a le i  k tó ry i  z mężów n ie  m a takiob 
w in na su m ien iu ?  W yfm ianoby go, 
gdyby  ohoiał być innym . Pom im o to, 
kooba ją  w ięoej, n iż to  zw ykle byw a 
po trzech  la tach  m ałżeństw a, kooba ją  
napraw dę. Ta kob ieta  m i d la n iego  
dziw ny u rok  i m oże być spoko jną: po 
w szystk ioh  szaleństw aob powróci do 
n iej zaw sze, ja k  sy n  m arno traw ny . 
Niechaj tylko n ie  będzie  tak ą  ja k  dziś

była, bo is to tn ie  tru d n o  zb liżyć się do 
n iej. A przeoież on m a p raw o : kooba 
ją , j e s t  m ężem .

Może na obw ilę s tan ę ły  m u w m y­
śli p ien iądze żony, p rzeg ry w an e w 
k a rty , w yrznoane na k le jno ty  dla Ma­
ryn y , bo z dziw ną ziośoią zdusił osta  
tek  oygara i podniósł się gw ałto- 
wnie.

— O statecznie, każdy  ro b i to, co 
m u spraw ia p rzy jem ności — w ybu­
chnął. — Ona praouje, bo to  rozkosz 
dla n ie j;  by łaby  nieszozęśliw ą gdy 
bym  w ym agał od niej, aby porzuoiła 
praoę. To daje  jej z resz tą  sławę, a że 
dzieli z i m ną doohód, to ty lk o  sp ra ­
w iedliw e. S tanow im y jedność, a n a ­
zw isko i stanow isko  tak że  obow ią­
zuje.

S tan ął p rzed  lustrem  i popraw iał 
w łosy, p rostow ał k raw at.

— Bit dactw o — szepnął znowu, 
patrząo  na swe p iękne, reg u la rn e  ry ­
sy. — Szalen ie m ię kooba. Choiała o- 
d eg rać  dzisiaj kom edyę obojętności, 
a le to  j ą  dużo kosztow ało. M usiała 
usłyszeć znów  ja k ą  p lotkę. Pomimo to 
jestem  pew ny, że g o t wa przelać krew  
wszystką, ażeby  mi oszczędzić naj 

m niejszej przykrośoi. K obiety tak  ko

ohają. K ażda z nioh m a to  wrodzone i 
m usi pośw ięoać się dla kogoś. 1 trze- 
b*. p rzyznać , że obydw u stronom  z 
tern bardzo d o b rze : ona je s t szozę- 
śliw ą na swój sp o só b ; ja , rozum ie się, 
także .

U spokojony zupełn ie  tym  w rio -  
skiem , w yszedł ja k  zw ykle z zam iarem  
pow rotu  na obiad. Leoz wieozorem  za­
s ta ł b ilecik  od żony.

„Nie powróoę n a  obi d. Idę do 
te a tru  z Gawendishami. Nie czekaj na 
m nie.“

— Dosyć chłodno — m ruknął Wil- 
fred  z niem iłem  zdziw ieniem . — B ar­
dzo chłodno i sztyw no. Tego się nie 
spodziew ałem .

P rzeszed ł się k ilk ak ro tn ie  po po 
koju, potom  zadzw onił na  lokaja.

— Powiedz, żeby n ie  podaw ali o- 
b iadu. Wyobodzę.

— Sm cham , m ilordzie.
— Gzy pan i n ie  kazała  C' ni o po­

w iedzieć ?
— Nio, m ilordzie. Mówiła ty lko, że 

jedzio  n a  obiad do p ań stw a C avendis- 
hów  i zapew ne późno pcw róoi.

C arlyon zsunął gn iew nie brw i, prze- 
ślioznie zarysow ane n a  m arm urow em  
czole.

— I  ja  też  w rócę p ó ź n o .. albo n ie 
wróoę woale — odparł. -  Pójdź mię 
ubierać.

R obson posłuszn ie udał się za swo- 
m panem , k tó ry  by ł dzisiaj n iezw y ­

kle kapryśny  i nieoiorpliw y.
Nakonieo to a le ta  by ła  skończoną, 

p iękny  g w ard z is ta  zeszedł po -zero- 
kioh sohodaoh i w siad ł do oczekujące­
go nań powozu.

Robson p rzez okno śledził jego  r u ­
chy, uśm ieohająo się dom yślnie i zło­
śliw ie razem  Potem  w zruszy ł ram io­
nam i i zaczą ł sp rzą tać  pokój.

VI.

Delioya, opuszczając dom tego  w ie­
czora i pozbaw iając m ałżonka tow arzy­
stw a sw ego, n ie  działa ła  pod w pływ em  
zem sty kobiecej lub  gniew u, P aństw o 
C&Tendishowie byli oddaw na je j p rz y ­
jaciółm i. Znali ją  g dy  była m ałą sie­
ro tk ą  i n ie  m iała an i b raci an i sióstr 
— nikogo na  świeoie. B yła wówczas 
myśląoom, pięknem  dzieokiem , pełnem  
rom antyoznyoh pom ysłów , któro przy- 
ozyniły  się do rozwinięcia, jej ta len tu  j 
lite ra  kiego. |

Delioya uw ażała Cayendishów nie 
n ie jako  za swoich rodzioów, to  też 
gd y  dnia tego  po obiedzie z jaw iła  się 
u niej pan i Cavendi«b z propozyoyą, 
aby z jad ła  z nim i obiad, a później to ­
w arzyszyła  im  do „E m pire", zgodziła 
się chętnie , spodziew ająo się u jść tym  
sposobem  p rzy k ry m  myślom, k tó re ją  
trap iły . Z resz tą  była pew ną, że mąż 
n ie w róci na  obiad, ja*, m u się to te- 
n z  bardzo  cze ito  zdarz ło. D latego 
cieszyła ją  m yśl spędzenia ohw il k ilku  
w kółka przyjażnom . A i p rzedstaw ie­
ni c w „E m pire“ budziło  je j  oiekawośó. 
W iedziała, że M aryna stanow i tam  g łó­
w ny p u n k t a ttrak cy i, a n ie w idziała 
je j dotąd. Z łożyła więc k siążk i i pa­
piery , zm ieniła toaletę na sukn ię  czar­
ną  i b luzkę różową, ozdobioną świeże- 
mi różam i, uczesała włosy w górę na 
sposób p o rtre tu  pani le ^ ru n , poże­
gnała  się ze S jiartancm , d&jąo m u swą 
rękaw iczkę ku pocieszeniu i odeszła 
ze sw oją s ta rą  przyjaoiółką, zostaw ia­
ją c  dla m ałżonka k ilka  słów w razie  
jego  pow rotu.

T eraz siedziała w „E m pire“ z© swo­
imi przyjació łm i, w sun ięta  o iio mo 

jżucśoi w g łąb  loży i oczekiw ała z eo- 
jrączkow ym  niepokojem  ukazan ia  s r

u - . u . 
sław nej tancerki, k tó rej w ystęp  g łosi­
ły  afisze w szum nyoh w yrazach .

H ala m uzyczna by ła  p rzepełn iona 
w idzam i, a spoglądając n a  dół, w idzia­
ła  D elicya zb itą  m asę ludzi, k tó rzy  w 
ro zm azy  sposób u p rzy jem nia li sobie 
ohwile przed rozpoozęciem  p rzed sta ­
w ienia. A co za rozm aitość postaci 
ludzkich  1 Były tam  osobistośoi o tw a­
rzach  nabrzm iałyoh, apoplektyoznyoh, 
w ypukłe, ja k  w orki w ypchane m ąką, 
spoozywająoe na  fotelaoh. Byli tam  la ­
dzie młodzi o w yglądzie idyotycznym  
z powodu nadużycia  cygar i alkoholu 
— i s ta rzy  m ężczyźni, zniszozeni kom ­
pletn ie , s to li pragnąoy udaw ać jeszoze 
ludzi młodyoh.

Było tam  k ilka  k o b ie t o silno  za- 
ozenionych brw iaoh, oo robiło  w raże­
nie z daleka jakoby n ie m iały  woale 
ócz, ty lko  czarne doły. By*y tak że  
kobiety  średniego w ieku, k tó rym  za ­
m iłow anie do k ie liszk a  ozytało  się z 
tw arzy , i k ilk a  p raw dziw ych  a n ty ­
ków  kobieoyoh, praw dopodobnie ru ii.y  
baletnio z p rzed  pięćdziesięciu  la ty , 
sznuru jąoe s t r re  u sta  w kok ietery jny  
uśmieoh. ‘ ' 1

(O.  d.  n. )

U A l i L 45 kr.
bis f l ,  14 6 5  p. Meter — ab meinen eigenen Fabriken —

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl 14.65 per Meter —  glatt, ge- 
st.rfe.ift, karriert, gem ustert, Damaste eto. (ea. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessihs'etc.)

Z u  R o b e n  u n d  B l o u s e n :  a b  F a b r i k !  A n  P r i y a t e  p o r t o -  u. z o l l f r e i  in s  H a u s !
MT '■ J L J * * *  < Ł »  Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

G k  H e n & e b t i r g ’ f l  S e i d o n - F a b r i k a a ,  Z i i r l c b  (K .  & K. Hoflieferant),,

P rz e ś lic z n y

' " W '  i t r a ż
czyli malowidło na szkle w  ogniu 

palone ,  przedstaw iający

S w . S t a n i s ł a w a .  B i s k u p a
hłosostawlącego króla i ijpitaaów państwa

Kozmi. ,ry samego obrazu 131/1 “3 cm., zaś 
całego okna z crnamentacyę 303/172 etm. 

jest tan io  Jo naoycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

drfi
w K rak o w ie , R ynek 30

Uwaaa. Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez oroamentacvj, al­
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
większe, może być obraz dowolnie po­
większony .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. cd wyrazu.

BRZYTWY angielskie i niemieckie z So 
lingen znaku „bliźnięta- (pod gwaran 

cyą i prawem wymiany jeżeliby się do 
włosów nie nadawały) po złr. 1-50, z -—, 
2-60, 3’— i 3’50. Pendzle i ozarki do go 
lenia , Paski do brzytew — poleca Piotr 
Chrząstowoki, band. i żelazny we Lwowie 
plac Kapituiny 1 (naprzeciw katedry).

Og ł o s z e n i u  dla Wieim. pp. oficerów, 
przemysłowców i dorożkarzy. Stajnie 

_ rowane na 32 koni , ewentualnie U l 
mn ejsze staj-.ie i odpowiednie pomieszka 
nia są natychmiast do wynajęcie. Bl.ższa 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , ulica Tea­
tra lna  7. 393

KI a H ARZ z dobremi świadectwanL po 
szukuje posady na ordynaryę. F ran­

ciszek Trylmsiewicz, poczta Milatyn nowy.

łjJS A R Z  konomiczny, posiadający szko 
•  łę  rolniczą, praktykę gospodarską, kurs 
mleczarski w mleczarni parowej przewor­
skiej, poszukuje posady. Zgłoszenia pod : 
„Pomocnik11 poste restante Rzeszów.

OGRO DN IK  młody, żonaty, z dobremi 
św iadeetw am i, prowadzący w-izcikie 

gałęzie w zakresie ogrodnictwa, poszukuje 
posady zaraz. A dres: T. M. poste restan ­
te Skał ._____________________________388

PRz,ED B H a H .  lekcye tam ów w oso 
bnych godzinach udziela Miączyuska, 

Ormiańska z4. Dla począt.ującyeh wpisy 
codziennie.

PREJMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są ws ędzie do nabycia.

UB O G I ŁAZARZ I Były dzierżawa dóbr 
który z powodu nieurodzajów i klęsk 

elementarnych utracił całe mienie -  po­
zostaje w pjłożeniu rozpaczająeem, na bru­
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju- 
tro apftlojtt do Bero litościwych W nych 
Obywateli i Szanownego ipołeoz ństwa o 
pem oc, gdyż nam grozi zgnba w głodzie 
i  mrozie. L .skaw e datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mshler, transa, 
ul. Akademicka 2, Lwów.

A  .
l y ł l  I  Nr. 2 z łr 5 Ocyle ze stalo-

I weml żyłkami l<-0 sztuk Nr. 1
W złr 1-50, tir. i  złr. V70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2 20, do
koni złr. 2--5v. Latarnie naftowe graniaste, 
Dadzwyezrtj si ne, najlepsze z (iot)thczaso 

wyc-h po złr. 2"40 — poleca

A M O N I  H A LSK I
handel żelazny 

Lw ów , p la c  M aryaek i 1. 9.

fowary U
i o w o c e  p o ł u d n i o w e

k n a jp rzedn ie j „ej jakości
w handlu 7920

St Markiew icza
Lwów, R y n ek  1. 42.

S ł a b u ś e  m ą s k ą
skutki szceegóiniej t a j n y c h  g zechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznyeh w yda-1 
niac-U rozpowszechniona książka ilu str.:"

O Dri! R>>tau’a icgs
c h r o n a  w i o s n a

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tye ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyeli cierpień, a 7,a użyciem kuraeyi 
w książ, tej zalaciiu‘.i. z u p e ł n ą  swą 
s i ł o iu ę s k ą. Za nadesłaniem franco 
należytośei , „-trzyma sie książkę w ko­
percie prze; Bagażyn Wydawnictwa R.
F. Bicisy w l.ipcku (Ver!ags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

B S 1 T K A T T I S
u s i a ć , tarcze, i i c t e  M e ,  L e  srzy in lse e c y , l e i  i le c z y i?  z a j s t ó c i  

H I P O l M E b T H O L
najlepsze nacieranie uśm ierzające , w yrobu Eugeniusza Matuli, 
ap tekarza w  Radomyślu kolo Tarnow a. Cena ź>0 Ct. ssa słoik. 
Do uabycla w każdej w iękstej aptece. Składg g łów ne w n a ­
stępujących ap tek ach : Lwów  Mikolascha i Krzyżanowskiego ;

Pas2stet
z gęsich wątróbek, z trudam i, jak stras- 
b u rgsk i, puszka pół-kilowa z’r. 2’—, bez 
tiufli zł. 1-50. D w ór Ł apszyn  B łzeżuny

wszl
m orelow e, porzeczkow e, m alinow e

‘/4 szklanki 30 ct., ‘/a szklanki 50 c t , */, 
-zi-.lanka 85 ct., poziom kow e % szklau- 
ki 28 at„ V, szkł. 50 e t , cała szkl. 1 r t , 
g łogow e '/i szklanki 23 ct., ’/ ,  sikl.iuk 
40 ct., cała szsl. 85 ct Otwarte kilo 1 20.

N ow e a n g ie lsk ie  m .im o la d y
w białych funtowy ,h szklankach z patent, 
zamkn ,ioiem właśnie Dadeszły. Wszystki- 
gatunki po 90 ct. za szklankę, a pomarań­

czowa marmolada 80 ct.

J. ScŁeinlieraBra Wdowa i  Syn, Wiedeń,
Składy: VII., Mariahilferstrasse 4 0  i I., 
Laurenzberg 3 Magazyn i kantor : VII, 

Marlahilfer8łras8e 40.
Pronzę zażndad cenn ika .

Odpowiedzialni* odprzedawcy wszędzie po 
szukiwani.

stare i nowe spize- 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

I. Salzthergasse 3.

Maszyny do szycia Singera
z 10 lóżpych fab-yk. Nożne w cenie 27, 
S8. 42, 50 i 65 zł RęczDe po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4  z łr . mie­
sięcznie, lub got&wką 10% taniej. B n -
d tl mój istnieje od 25 l a t , sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagouów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie­
deń, z gwarancyą na miejscu.

Nie w y sy łam  n a trę tn y c h  a jen tów , 
którym z,ydzi pł^eą od 10 do 20 złr 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JÓ Z E F  IW A N IC C I
m e c h a n ik , Lw ów , ho te l Ż orża.

Największy wybór
prawdziwej w ełnianej bielizny prof. Dr. J&egera, tak ie  wielki wybór w ełnia­
nych skarpetek i pończoch oraz nouszoszek dla dzieci W rłniane kamizr lki 
z ękawami i pończochy myśliwskie. W ełniane i jedwabne chusteczki na szy­

ję (Gachtnez) poleca po najniższych ceuaeh 2328

HAN DEL PŁÓ CIEN  I  GOTOW EJ B IE L IiN Y
n  « | |  | h  r A  5Te L w ow ie T e a tra ln a  9

*  MM  naprzeciw kościoła katedry.

Lwów, Kopernika 2
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e

R A M Y
do obrazów, fotografij, sztych-)w i 

Tow. p rzy j, sztuk  p iękn .11premii „ 
tudzież a r t y s ty c z n ie  w ykonane
passepartouts po niskich cenach

Wiicenty UMMi Lwów.

„Hallfax“. zwykłe pare zł l -70
„Hallfaxu ze stalowymi nożami „ „ 1.20
„nallfax“ z szerokimi .tal. noż. „ „ 3- -  
„Hallf ix* nikł w ąssie noże „ ,  3- -
„Hallfax“ nikl. szerokie noże „ „ 5-—
„Halifaxu damskie ni niklów. „ „ 130  
„Hallfax“ damekie niklowane „ „ 2-58 
sH alifaxu systemu „Jackson

Haines“ piklowane . . . „ „ 5*50
„Nurml8‘‘ nowość) . . . . „ „  61 - 
„Ste^aala" (nowość) . . . „ „ 10 —
„B altla11 (nowość) 5-—
J a c k u n  Haiaesu niklowane „ „ 5 50
„Jaoksoa Haines11 nikl. b. lekkie „ „ 6 ’>0
„Helvetla-, Mercur“, „Prlmu#“ „ „ 2-60 
„Mercnru dam»kie niklowane „ „ 5-—
Paakl dc ł y ż e w ..........................   „ —’30

poleca

PIOTR CHRZĄST0WSKI
h an d e l żelazny, Lw ów  p i. K a p ita ln y  1 

(naprzeciw katsdry) 2362

Najkompletmej czysty i nieszkodliwy leczy 

W e  48  GODZiN
Sf.a najuporczywsze rzeźaczki, co dawniej wymagało 

kilka tygodni caasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań.

W e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

D, stać można we Lwowie w aptekach pp : M ikolueha, Wewiórskie^o, Kueke- 
ra, Krzyżanowskiego, Ehrbara Skłepińskiego i Bńs.-ira.

Przem yśl Mańkows <iego; Gródek Heschelesa; K o p y o z y ń c e  Re-
dera; K raków  K. Wiszniowskiego i w droguery i Zopotha i Sp.;
Podgórze D. Matul 

Strzyżów  Za 
Po otrzym aniu na

Tarnów  Sokalskiego; Bielsko F ran k la ; 
ączkowsklego; Rzeszów Karpińskiego.
eżytości lub za zaliczką w ysyła w prost 2 

rezy dziennie ap teka w Radomyślu koło Tarnow a. 
P rzesy ła jąc pieniądze, należy dołączyć 20 Ct. na ofrankow anie 

polecone, lub  6  Ct. na przesyłkę za przekazem .

Poświadczenia co do skutku.
Proszę o przesłanie za zaliczką 2 

słoików maśoi SapomeDtholowej, której 
używająo, znajduję bardzo skuręczną 
w bolach nerwowych i reumatycznych.

Hrabina Marya DrohoJo«.„ka 
p. Krukienice.

Proszę o jeszcze jeden słoik Sapo- 
mentholu. Ulg* widoczni.

Zbaraż. Kt Wł. Sojka
Poprzednio przesłany mi Sapomen 

thol bardso mi skutkował, proszę prze­
to o nadesłanie jeszcze 4 słiików. — 
Proszę o prędką wysyłkę 

Lajsce. *_______ Karol Hupka

Proszę uprzejmie o przysłanie poeztą 
odwrotną 6 słoików Sapomentholu. — 
Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby 
używając go, odzyskały całkowicie 
zdrowie p ie rw o tne ...

Odporyszów. Ks M. Cieślik.
Bapomenthol okazał się wyśmieni­

tym, otóż proszę o przesłanie większe­
go słoika.

Narawiecowiee. Józef Jacorzyńskl.

Losy f<m\h hicsia Enpiiiiisza.
Ołówna wygrana

Ciągnienie 
1L. lutego.

75.000 koron.
Losy po 50 et. polecają: M. | 
Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klar- I 
feld, Kormanu & Feigenuaum, 
Guiti>v Max, Simuely &. L a j I 
dan, Si-heilenberg i Kieyeser. I

Proszę mi posiać za pobraniem dwa 
wielkie słoiki Sapouienthoiu. Z ostat 
niej posyiki byłem zidowoiouy. 

Bemowa. K. Ulanowskl
Z pr/yjem nośi :ą donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomiiyin 

środkiem przeolw reumatyzmowi, żona moja cierpiąe w maju br. silny ból w 
okolicy prawego acha, nżj’wała rozlicznych środków, sto li bezskutecznie. D o­
piero po użyciu Saporuen‘holu bele usiały zupełnie 1 dotąd p j upłuwie 5 mie­
sięcy nia pswfórzyły się wcale. Wyrażam więc moje podziękowanie imieniem 
własnym i mej żony. Józef Gutowski, Nowy Sącz.

Sapomzntbol skutkował mi świotnie, 
po kilkakrotnem natarciu ból ostał w 
zupałnośoi. Proszę o jeszcze l słoik. 

Dulcza mata. Izrael Griinn.
Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej 

żonie znacznie bole w nodze. Proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką.

Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski
Proszę o drugi słoik Supomentboiu 

oo pri ynos. mi to ulgę. Proszę o pięd- 
ką wysyłkę.

Medyka.______________ t arynuwicz.

Ponieważ już pierwszy łoik ulgę 
mi sp ra w ił, proszę jeszcze o 2 słoiki 
po 7u ct. za z a lu z lą  mi przy łaó 
Altbiite (Bukowina). Ks. Wal. Puchała.

Proszę o łaskawe natychmiastowe 
wysłanie Pańskiego Sapomentholu sł i- 
ik w.elki za 2 zł. 50 et., widzę bowiem 
że mi tenże ulgę sprawia i mam na­
dzieję wkrótce być wyleczonym.

Matyjówee J. Gliniecki.
Proszę o przysłanie 4 słoików Sapo­

men! h lu gdyż skutecznym się okazał.
Wizawy, Adam Zych.

Ruch poci^gó -v kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Privjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkou>o-ouropej .kiego.

Pociąg godzina Poc ą ?  p r z y c h o d d  do LwOTra:
osobowy 7-80 I  Iekan (Suczawy, Husiatyoa, Kałusza)

„ 7-5(1 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Peszm) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8’15 z Tarnopolu, i Brodów na dworzec główny
„ 0-35 ze Sokala i R-wy ruskiej
" Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia

1-15 z Janowa
1-30 z arakowa (Berlina), Chabówki, 'T, Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
„ i a la" T«emysd, Rawy ruskn-j przez Jarosław, Sambora przez P’rzem /sl 
1'40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa. '
1-50 z Czerniowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczypk (Kijowa), Kopyezynieo, Husiatyaa, Brodiw n \ dwo 

rzeo Podzamcze
213(* z Podwołoczysk i t. d. iak wyżej na dw czec główny 
1>CJ5 ze Sokala, Bełżca 1 Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 ? Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
o-4,5 z IckaD, Suczawy, Berhometu tylke w poniedz., S retu, Kozo wy.

pospiesz.

osobowy 
p isptesz.

osobowy

No»;
osobowy

n
puepiesi.

3-04
3-30
51

osobowy
n

8 0( 
6-55

pOSpi68Ł. 8-4Ó

osobowy
n

310
9-30

pospiesz. 9-43

»

osobowy
•

9-50 
10*00 
1.--20 
:2 !(i

I3 :a ,aa .d .-s l z a .ło ż o a a .3 7 -  - w  ro le -u . 1 7 S 9 ,

JRTBttTKSĆHUBUSB
Lwów, R y n ek  45 p o leca  n a jta n ie j

H E R B A T Y  C Z A R N E
aromatyczne, silnie naciągające:

Congo N r. 1 . . '/i kilo złr. 1 ct. 90
Souchong Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
Souchong zbioru majowego wy­

borna . , . . * / }  kho z*r - 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Najiepsis oKrady Łsrtac. pół Si. 1-50, rso i 2'30-

Opakowanie nie zalicza się. 
H :a ,a a .d .e l  z s i o ż o a a y  - w  r o i i - a  1 7 8 9 .

K A W Y  znakomite w smaku:  
Ceylon Nr. 1 . . Va z^r*  ̂ e^

71 71 2 .  .  •  j ,  T  j ą  1  7|

77 n • • Ti » ji J "
77 »  '  •  »  77 »

„ perłowa . „ „ „ j „
Złota Jaw a . . „ „ „ 1 „
Mocca arabska . -  „ „ 1 „

12 
081 
04 |

0e
08^
08

64

i  w
l-rl
irSil Do siewu wiosennego

d o s t a r c z a

Ihrl

in
i
. i

r j l i i i z f i t i i i H i e
z  g w a r a n c y ą  z a  s i ł ę  k i e ł k o w a n i a  i c z y s t o ś ć

p d  kcntrolij stacyi doświadczalnej w  M a n a c ń
be* kanlnnkl k on lciyw ę lacern ę  o r y g in a l­
ną , P r« v en ce , tym otk ę , -weaelkie nasion a  
tra w , sp o rek , lo b io , w y k ę ,  bob ik , groch , 
bn rak i i m arch ew  p a stew n ą , k oń sk i ząb  
o ry g in a ln y  a m ery k a ń sk i i w ę g ie r sk i, oraz  
now y gatun ek  k oń sk iego  zęba „zlo ty44, 
knkarnd zę p astew n ą  : P ig n o ie tio , C iuąasn- 
tin o , p szen icę  ja rą  1 prze w ódkę, ś )  to  jare , 

o w ies, lireczkę, p roso  i t. d

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
O B A U B A B D

( T H E  P U R O A . T I F  S E  C H A M B A B D )
w skład których wchódrą jed y n ie  ziółka i kwiaty, 
sg środkiem czyszczącym, p rzy jem nym  w smaku, 
a działan iu  łagodnem , nadającem sie dla osób 
delikatnych i  wrażliw ych, Użycie ich nie wymaga 
an i dyety, an i zm iany zwykłego tryb u  życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie etąd pocho­
dzą, jak o to : ho le  i zaw ro ty  g łow y , b ra k  a p e ty ­
tu ,  n u d n o śc i, m ozolne tra w ie n ie , odęcie ż o łą d -  

Marka ochronua. k a , hem oro idy , n d e rzen ia  do g łow y e tc .
We L w ow ie  w aptekoeh pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, E hr­

bara i Krzyżanowskiego. — W K iak o w ie  w ap ekach pp. Wiszniewskiego, 
Redyka i Trauczyńskiego. 2277

Ogłoszenia
do wszystkich cizie^nikóu, i  pism  fachowych, do ksiąg bursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedpeya anonsów 
Buddtfa Mosse; takćgca dostarcza kosztorysów, planów dc skutecznyc1 i gu­

stownych jgłoszeń, jakoteź taryfy inseratowe bezpłatna.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , I„ Seilerst& tte 2,

Praga, Grabcu 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, S tu ttgart, Zurych.

z “-odwołóczysk na  dworzec BoJzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez R zu tów ; i  Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Ryminowa Sanoka, Sambora i ChT- 
rowa przez Przemyśl. J

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z L rakowi (Wiednia, Berlina, Wiocłu wia), Wieliczki, Orłowa, Roi- 

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i  Chyrcwa przez Przim yśl? 
z Krakowa, z J*sł» pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez" Jaro­

sław ; z Jafła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) Driez 
Przemyśl v

i Iekan, Nowosieliay i Kałusza
z Krakowa, W M iozki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja .

sła. Krobna, Iwoniuza, Rymauowa, Mezó-Laborz przez Przem.Si, 
z Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Podwysokiego, na dworz«i 

Podzamcze, 
z Iekan, Hus a ljna, Kozowy
l Podwołoczysk, Kopyczyoieo, Podwysokiego na dworzco główny 
ze Stryja, Chyrowa
, Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zc Lwowa.
pospiesz. 6 00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Pouwysokiego z dworca 

głównego
„ 6 10 do Iekan, Kozow/, Srezawy

6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, O-icssy), Brodów, Podwytjkiego z dworo 
Podzamcze

osc-bowy 6‘45 do Iekan, Hus'atyna, Snfcziwy
pospiesz 8 4*7 do Krakowa (Wiednia, Wroefi sia, Berlina', Bozwi-ic wa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 6‘50 do Janowa

,  8 55 do Krakowo, (Wiednia, Warsi-twy, W 'oiłiW ia, Birlina) ()liyrowa, VIe-
zó-Laborcz, (Pesztu), Ssuoka, Rymanowa, Iwonicza dtrOła urzcz 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9‘20 do Skolsgo. Kai isza, Cdyrow .
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełz n , Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z d fo rm  głównego, K jp  czyóje Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamiza, Kopyjzyu:e J r -

siatyna, Podwysokiego 
n 10-45 do IcLan (Jass, óałacza, Bakarisztu) Kozowy. 3-opowz, deretu

pospiesz, f 5;i do Podwołoczysk (Kijowa, O lessy) i Brodów z dworca gtó-w i n
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odeisy, Brodów z (wirca P f t z i i i : : e

„ 2 40 do Czernią*-ec, Kału za. tlusiityua, Korósmeso, Seret i. I itzu  ,1.38
Gałaeza, Bukarcsz-ruj 

i  5 *io Krakowa (Wiednia, vVrocla-v;*, BerLna) Biwy ruskiej pr.*ez J a ­
rosław, Jasła, przez Bziszów, CUaoówki (przez Rz.iszów lub 1’arn 

osobowy 3-05 do Stryja
„ 4:40 do Jarosławia

Noc 
oso bo wy

pospiesz.

osobowy

5 SC 
646

7-05
7-Z6
7-80
7-47
748

10-80

10-50

11-00

11-27

do R.akowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez5-Laborez (P esz ti) , 
Sanoka, Rymanowa, I-ronicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
rnsaiej p łże,z Ja.osłew , J  isła  przez Rzeszów, Roz wa lo ra , Vai 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego .Muukacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa i Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ji.ez5-La 

borez (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
ao Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa. 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza ip -iez  Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przoz 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyczyńca,] Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten °am z dworca Podzamcze

U W A G A ; Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a m iaw aicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim =  12 goaztme 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne gc lzi,ry od 6-10 wieczór do V59 "ino i dznaczont są podkreśleniem 
liczb minutowych i  objęte są ź ła a te m l  t amkami. — Biuro informacyjne c. k. ko- 
i .  - - /  ui  Trzeciego M aja . Hote Imperia* udziela wyjaśnięli

  eh, sprzedaje wszetkiegor odzaju WBety ja zdy  t rozkłady jazdy
w formacie kies 'omowym.

Upraszamy Szanownych czjtelników, aby zamawiając lnb kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając działu ogło»®en.n- 
wego, raczyli powoływać się l  a Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd inform acj« 
swoje zaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem w p ły ta  na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

W jdaw ca i odpow iedzialny recLktor F  la to n  KoBtecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


